
SERDECZNIE WITAMY OGÓLNOPOLSKĄ ORGANIZACJĘ
ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

TYGODNIK p-raes
SPOŁECZNO-OŚWIATOWY RB »|||B 

14 VII11983 RSK BBinB 
CENA 10 ZŁ RE R BR ||

ROK LXVI 0 NR 33

imCZYCIHSKI
W NUMERZE:

• PO LIPCOWEJ REKRUTACJI
NA STUDIA

• PARAGRAFEM PO KIESZENI
• ŁATANIE DZIUR

kadry w Olsztyńsldem
• SZKOŁA ZA WSIĄ
• ŁYŻKA DZIEGCIU

© kieleckim festiwalu

' '''-'i -

• - •

Oaifiil

ts

L 1

47

w

“i®

1
■' aa®

®®S«SW‘S
a«a a- ■ . ..

■ •. •-

Fot. Gs.Moment składania podpisów pod Statutem ZNF

© 1 - t ' ■
Po. dziesięciu miesiącach zawieszenia i podobnie długim okresie odbudp* 

wy struktur związkowych, jest znowu — Związek Nauczycielstwa Polskie­
go. Długo oczekiwana decyzja o przywróceniu najwyższych struktur 
Związku zapadła 5 sierpnia. W tym dniu Sąd Wojewódzki w Warszawie 
wpisał do rejestru związków zawodowych, w dziale B, Związek Nauczy­
cielstwa Polskiego działający na obszarze całego kraju. W ten oto sposób 
zamknął się burzliwy etap w kilkudziesięcioletniej historii Związku. A jed­
nocześnie otworzył nowy, choć w rzeczywistości tkwiący przecież głęboko 
korzeniami w dziejach ruchu nauczycielskiego w Polsce.

Już przed dziewiątą zbieramy się koło 
autokaru czekającego przed gmachem ZNP. 
Czasu jest co prawda dosyć, ale... koleżan­
kom i kolegom udziela się nastrój oczeki­
wania. No- cóż, jakby nie było, jest to spot­
kanie niezwykłego rodzaju. Wszyscy je­
steśmy świadomi tego faktu, obok natu­
ralnego w takiej sytuacji rozluźnienia wi­
dać więc i powagę. Na moment wpada­
my w konsternację — mamy już jechać,

a tu gdzieś „zapodział się” kolega Bielaw­
ski. Fatalnie, właśnie on ma dokumenty. 
Na szczęście nie czekamy długo. I tak zre­
sztą wyjeżdżamy o dobre pół godziny za 
wczćśnie. Korzystam z tej okazji, aby po­
rozmawiać z kolegami o dzisiejszej reje­
stracji. O tym, co dzieli nasze „dziś” od 
tego sprzed kilkunastu miesięcy „wczoraj”. 
Autobusowa chwila wspomnień? Czemu by 
nie.



Zespól upoważniony <lo czynności rejestracyjnych. Od lewej: Jerzy Surman, Otton Jakubczyk, 
Micha! Łangowski, Michał Bielawski i Kazimierz Piłat.
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Październikowa ustawa związkowa wie­
lu zaskoczyła No bo jak to — ZNP roz­
wiązany? Za co, dlaczego? Od tego zaczy­
nały się pierwsze dyskusje. Pius od pyta­
nia — co wobec tego dalej? Pamiętam te 
pytania. Pamiętam i odpowiedzi. Jedne, że 
trzeba się spieszyć, bo „konkurencja nie 
śpi”, inne, że wprost przeciwnie. Nierzad­

kie były i glosy, że po czymś „takim” wszy­
stkiego może się odechcieć. Związku też. 
Ale w gruncie rzeczy ludzi trapił ten sam 
niepokój — jak to się potoczy z tym awiąz- 
kiem, związkiem rozbitym na setki szkół, 
dziesiątki placówek oświatowo-wycho­
wawczych,.

Fakt, różnie było na początku. Tu we­
wnętrzna emigracja, gdzie indziej ostre 
branie się za odbudowę związkowego ży­
cia. Co by nie powiedzieć — właśnie na­
uczyciele mimo wszystko bodaj jako 
pierwsi przystąpili do działania. Praktycz­
nie już w kilka dni po ogłoszeniu ustawy 
związkowej zaczęły się tworzyć grupy ini­
cjujące zakładanie organizacji związko­
wych. Byliśmy rzeczywiście na czele. Mi­
mo rozgoryczenia, poczucia krzywdy nie­
zasłużonej.

:

Członkowie Komitetu Założycielskiego oraz Uczni® zgromadzeni nauczyciel*.

Podpis pod statutem składa M, Bielawski. Od prawej: sędzia Z. Kościelniak.

Sędzia ogłosił decyzję: Ogólnopolska organizacji ZNP została zarejestrowana.
Zdjęcia: Cz. Górakl
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Pierwszym komitetem założycielskim w 
Warszawie, który został zarejestrowany 
przez sąd, był komitet ZNP działający przy 
Wydziale Oświaty i Wychowania na Pra- 

. dze-Południe! W województwie płockim 
pierwsze grupy inicjatywne ZNP założone 
zostały bodaj już w kilka dni pó ustawie. 
Podobnie było w Ciechanowskiem, Skier- 
niewickiem, Radomskiem, Olsztyńskiem, 
Zielonogórskiem. W tych województwach 
już (w połowie października zawiązały się 
grupy inicjatywne. W Gorzowskiem na po­
czątku listopada prawie we wszystkich 
miastach i gminach działały wieloosobowe 
komitety założycielskie ZNP W Piotrko­
wie Trybunalskim już pod koniec paździer­
nika leżały w sądzie dwa wnioski o reje­
strację. W Zielonej Górze, równo w mie­
siąc po ustawie, zarejestrowano pierwszy 
komitet — przy tamtejszym zespole szkół 
elektronicznych. Na początku grudnia więc 
okazało się, że nie ma województwa, w 
którym nie funkcjonowałyby komitety 
bądź grapy inicjujące powołanie ZNP. 
Wielu zdumiewał ten pośpiech, ale tak 
właśnie, niemal z kopyta,, zaczynała się 
odbudowa nauczycielskigo związku.

Do połowy stycznia tego roku zarejestro­
wanych już było 314 komitetów założyciel­
skich, na rejestrację czekało dalszych 422, 
działało w kraju ponad 1700 grup inicja­
tywnych. Miesiąc później liczba zarejestro­
wanych organizacji ZNP wynosiła 712, ogó­
łem zaś ZNP przekroczył liczbę 60 tys. 
członków.

W tym też miesiącu „młode” związki 
wkroczyły w etap zebrań programowo- 
-wyborczych. W marcu z 1044 ZNP 411 
miało już za sobą wybór władz. W dziesię­
ciu województwach liczba członków ZNP 
osiągnęła 45—55 proc, zatrudnienia w .pla­
cówkach oświaty i wychowania.

Pod koniec tego miesiąca w Wałbrzychu 
powstała wojewódzka komisja koordyna­
cyjna ZNP. w innych województwach 
trwały przygotowania do powołania takich 
komisji. Coraz częściej też organizacje 
związkowe podejmowały uchwały o ko­
nieczności powołania wyższych struktur 
związkowych.

Nieco wolniej i z większymi jakby opo­
rami ruch związkowy rozwijał się wśród 
nauczycieli akademickich. Tu problemów 
było bez liku, a i występowały jak się wy- 
daje większe do przełamania bariery. Trud­
no więc mówić o tak szybkim, tak dyna­
micznym jak w oświacie, ruchu odbudowy 
związku. Ale mimo to już 12 października 
koledzy z Uniwersytetu Łódzkiego złożyli 
wniosek o zarejestrowanie ich komitetu 
założycielskiego, 15 października w Uni­
wersytecie im. Marii Curie-Skłodowskiej 
w Lublinie odbyło się pierwsze spotkanie 
inicjujące odrodzenie ZNP w uczelni. W 
tej ostatniej zresztą szkole wyższej zare­
jestrowany został jako pierwszy związek 
nauczyckieli akademickich. Było to 19 li­
stopada ubiegłego roku. W kwietniu na­
tomiast bieżącego roku organizacje ZNP 
(zarejestrowane) działały już w 5 uniwer­
sytetach, 9 szkołach pedagogicznych, 3 aka­
demiach ekonomicznych, 6 rolniczych, 6 
szkołach technicznych. W 23 innych uczel­
niach związki czekały na swą rejestrację.

Pod koniec kwietnia dążenia do powo­
łania struktury ogólnopolskiej Związku 
iskonkretyzowały się. Podczas, spotkania 
prezesów ZNP zarejestrowanych w mia­
stach (wojewódzkich przyjęty został pro­
gram prac nad uruchomieniem wyższej 
związkowej struktury. W maju odbyło się 
pierwsze spotkanie krajowej grupy zało­
życielskiej. Tworzyli ją wybrani na kon­
ferencjach w całym kraju reprezentanci 
poszczególnych województw (po jednym z 
każdego województwa). Oni -to właśnie za­
komunikowali decyzję reprezentowanych 
przez siebie związków — wszystkie woje­
wództwa opowiedziały się za jednolitą 
ogólnopolską organizacją ZNP. Delegaci 
wybrali spośród siebie 11-osobowy komi­
tet uprawniony do występowania w ich 
imieniu. Wyłonione zostały także komisie: 
statutowa, programowa, organizacyjna. 
Komisja statutowa opracowała projekt sta­
tutu, który poddany został ogólnokrajowej 
dyskusji (tekst opublikował „Głos Nauczy­
cielski” nr 24 z 12 czerwca br.). Statut uch­
walony został na kolejnym posiedzeniu ko-“ 
mitetu założycielskiego ZNP 28 czerwca 
br. Kolejnymi krokiem było wystąpienie dó 
Rady Państwa o umożliwienie rozpoczęcia 
działalności ogólnopolskiego związku. 20 
czrewca Rada Państwa wyraziła zgodę.

To wszystko Już za parę minut przejdzie 
do historii ZNP. W sali 350 sądu wojewódz­
kiego w Warszawie tłok. Przybyli licznie 
— oprócz członków - komitetu założyciel­
skiego — nauczyciele, działacze oświatowi, 
seniorzy nauczycielskiego ruchu zawodo­
wego, przyjechał in. in. kol. Anicet Nie- 
dzwlecki, działacz ZNP z Politechniki 
Gdańskiej. Jest radio, telewizja, prasa.

Na prawo od sędziowskiego stołu zasia­
dają członkowie komitetu upoważnieni do 
dokonania czynności rejestracyjnych kole­
dzy: Kazimierz Piłat, Michał.Bielawski, Ot­
ton Jakubczyk, Michał Łangowski, Jęczy 
Surman/ Oni to właśnie reprezentują w tej 
chwili grapę założycielską. Sędzia, Zdzi­
sław Kościelniak, odczytuje wniosek o re­
jestrację. stwierdza, że wszystkie doku­
menty. złożone w sądzie są zgodne z pra­
wem. W tej sytuacji ma do kolegów tyl­
ko dwa pytania — ile organizacji zakłado­
wych działa obecnie w kraju, ile z nich 
zgłosiło akces do struktury ogólnopolskiej 
związku. Kolega Piłat w imieniu komite­
tu informuje sąd, iż działa 1588 zarejestro­
wanych organizacji związkowych, a do or­
ganizacji jak dotychczas zgłosiło akces 1257 

(Jak się później dowiedziałem, w rzeczy­
wistości zgłoszeń wpłynęło więcej, bo 1578 
— ale nie wszystkie związki, niestety, zgła­
szając akces, dopełniły obowiązków for­
malnych).

— Panowie, podtrzymują wniosek o re­
jestrację? — pada pytanie.

— Tak — odpowiada kolega Piłat.
Sędzia Kościelniak proponuje, aby iw 

związku z tym, iż statut ma 23 strony ma­
szynopisu, a sąd nie wnosi wobec niego 
zastrzeżeń uznać go za odczytany Komitet 
przychyla się do wniosku. Czy będą jakieś 
autopoprawki ? — pyta sąd. Nie. W takim 
razie sędzia jeszcze prosi o złożenie do akt 
struktury organizacyjnej. A zaraz potem o 
złożenie na ostatniej stronie statutu podpi­
sów członków zespołu uprawnionego do 
czynności rejestracyjnych. Podpisy składa­
ją kol. kol. M. Bielawski, O. Jakubczyk, 
M. Łangowski, K. Piłat i J. Surman.

Sąd ma jeszcze jedną uwagę. Otóż w pa­
ragrafie ósmym statutu jest mowa o tym, 
że Związek prowadzi oddziały usług .so­
cjalnych i biuro turystyki „Logostour”. 
Ustawa o związkach zawodowych nato­
miast nie przewiduje działalności gospo­
darczej związków. Sąd jednalkże nie zgła­
sza poprawek, albowiem we wcześniej­
szych postanowieniach statutu (w para­
grafie drugim) wyraźnie się stwierdza, iż 
ZNP działa w oparciu o obowiązujące w 
PRL przepisy prawa. Tak więc sąd pod­
kreśla, iż paragraf ósmy musi być czyta­
ny w ścisłym związku z paragrafem dru­
gim.

★
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Mamy teraz dziesięć minut przerwy. Na 
korytarzu idą w ruch papierosy. Do drzwi 
sali rozpraw podchodzi kilka osób. Pyta­
ją, co tu się dzieje, co za sprawa. Wyja­
śniam, że właśnie się rejestrujemy. „Na ca­
ły kraj”? „No, no”.

Po przerwie sędzia Zdzisław Kościelniak 
odczytuje długo oczekiwane orzeczenie: 
„Sąd wojewódzki w Warszawie po rozpo­
znaniu w dniu 5 sierpnia na posiedzeniu 
jawnym wniosku o wpisanie do rejestru 
związków zawodowych postanawia (wpisać 
do rejestru, w dziale B, Związek Nauczy­
cielstwa Polskiego działający na obszarze 
PRL”. Podkreśla ważną pozycję ZNP w 
kraju, wśród innych związków, jego wspa­
niałą historię. O szczególnym ustytuowa- 
niu Związku Nauczycielstwa Polskiego — 
mówi sędzia Kościelniak — świadczy fakt, 
iż Rada Państwa zezwoliła na zachowanie 
dla tego związku dotychczasowej nazwy: 
ZNP.

Oklaski łamią powagę sali sądowej. Od 
tej chwili ogólnopolski ZNP jest już fak­
tem.

Na korytarzu łapie nas telewizja, radio. 
Gratulacje, życzenia pomyślności. Tuż kot 
ło drzwi sali wiceminister Wiesława Król 
W rozmowie z kolegami z komitetu zało­
życielskiego. Dyskusja o warunkach pracy 
dyrektorów i nauczycielskich zarobkach. 
Wygląda mi to na pierwsze robocze kon­
takty. Korzystam i ja z okazji, by zapytać 
o nastroje w takiej chwili. A oto co po­
wiedzieli:

Tomasz Blecharczyk, Sanok — To jest 
tylko pewien etap w historii naszego 
Związku. Ale jakże dla nas w tej chwili 
szczęśliwy. Wszyscy przecież oczekiwali­
śmy na tę rejestrację. Tym bardziej, że ca­
ły czas uważaliśmy Związek za ten sam, 
który powstał na początku stulecia, z któ­
rym swe losy związało tysiące ludzi. Dla 
mnie osobiście dzisiejszy dzień mocno te­
go dowodzi.

Teresa Bogacz, Bielsko-Biała: — Wyda- 
je mi się, że dobrze spełniliśmy obowią­
zek wobec koleżanek i kolegów. A rów­
nież wobec naszego Związku. Jestem człon­
kiem ZNP od 27 lat. Dla mnie dzisiejsza 
rejestracja to właściwie tylko reaktywo­
wanie działalności związkowej.

Jerzy Surman, Katowice: — Przede 
wszystkim czuję 'wielką radość. Z tego, 
że, jak powiedziała koleżanka Bogacz, dob­
rze spełniliśmy siwój obowiązek. Ż tego, że 
zdążyliśmy jeszcze przed' końcem wakacji. 
A co będzie dalej, zadecydują już człon­
kowie Związku. Myślę jednak, że trzy kwe­
stie są ważne: pilotowanie Karty, wypra­
cowanie takich stosunków pomiędzy związ­
kiem a ministerstwem, które byłoby zgod­
ne z odczuciami związkowców, no 1 naj­
ważniejsze — odbudowa żywych, koleżeń­
skich więzi, które zawsze były tak istotne 
w ZNP.

Kazimierz Piłat: — Dla mnie jest to, 
oczywiście, dzień satysfakcji. Byłem bar­
dzo zaangażowany w prace ostatniej ka­
dencji, przeszedłem przez wszystkie fazy 1 
koleje Związku ód sierpnia 1980 aż do dziś. 
Jest moją satysfakcją odegranie roli w od­
budowaniu naszej organizacji. Bo jest to 
Związek, którym dokumentujemy ciągłość 
dziejów ruchu nauczycielskiego. Zaczyna­
my od nowa w obecnych warunkach, ale 
przecież nie startujemy od zera. Świado­
mość, że jest to ten sam Związek, niezależ­
nie od formalnego punktu widzenia, jest 
wśród nas chyba powszechna.

☆
Sala 350 pustoszeje, a my wracamy do 

autokaru. Niektórzy prawie za chwilę wsiądą 
do pociągu, zdążą jeszcze przed dziennikiem 
zawieźć wiadomość o rejestracji. Póki co, 
świętujemy w małym gronie. Ńa Snasow- 
Skiego „pstrykamy” pamiątkowe zdjęcie. 
Jeszcze gratulacje, kolejne życzenia. „I że­
by to było ostatni raiz z tą rejestracją” — 
życzy ktoś członkom komitetu.

I tak zakończyło się to pamiątkowe 
przedpołudnie. Dnia, w którym ZNP znów 
wrócił do nauczycielskiego grona.

WOJCIECH SIERAKOWSKI



NASZYM ZDANIEM

Po przeszło półtorarocznej przerwie 
snów mamy ogólnopolską organizację 
Związku Nauczycielstwa Polskiego Na­
reszcie, bo półtora roku nieobecności, to 
w życiu organizacji okres bardzo długi, na­
reszcie, bo ńa moment teri czekało tysiące 
nauczycieli pracowników oświaty i nauki 
związanych z ZNP. Bez żadnej przesady. 
Oczekiwanie to wyzierało z rozmów, z po­
stulatów, petycji kierowanych do najwyż­
szych władz państwowych, z niezliczonych 
listów, jakie napływały do naszej redak­
cji.

Ku tej chwili członkowie /zawieszonego, 
a potem rozwiązanego ZNP dążyli krok 
po kroku, z mozołem, uparcie, konsekwent­
nie, Przecież z tą myślą od pierwszych 
dni, gdy tylko ustawa stworzyła możliwo­
ści, powstawały w całym kraju zakłado­
we organizacje ZNP. Nie było wówczas 
żadnego centralnego ośrodka koordynacyj­
nego. A mimo to nowo powstające organi­
zacje, jak jeden mąż, zakładały w swoim 

programie utworzenie wyższych struktur 
związkowych. Nikt nie wyobrażał sobie, że 
może być inaczej. W sprawie przyspiesze­
nia tego momentu podejmowano uchwały, 
przedstawiając władzom państwowym jed­
nomyślne stanowisko. Aż trudno uwierzyć, 
że działając w rozproszeniu, terenowe ZNP 
tak jednomyślnie artykułowały tę potrzebę, 
stawiając — z woli swych członków — 
zadanie odbudowy całego Związku — na 
pierwszym miejscu.

To pragnienie uwidoczniało się wyraźnie 
m. in. w stałych rubrykach „Głosu”, za­
tytułowanych najpierw „Związek przed 
startem”, a później „Związek w działaniu”, 
które utworzyliśmy zgodnie z czytelniczym 
oczekiwaniem chcąc od początku towarzy­
szyć tym narodzinom, wspierać w trudzie 
odbudowy Związku, umożliwić wymianę 
doświadczeń, pomagać w konsolidacji.

Skąd ten upór w dążeniu do odzyska­
nia swojej organizacji? Sentyment, przy­
wiązanie do tradycji czy też zwykły rea­
lizm? Niewątpliwie i jedno, i drugie.

Tradycje? Ileż to razy w minionym okre­
sie, a zwłaszcza przed grudniem, padało 
zniecierpliwione: „dosyć dyskontowania 
przeszłości, trzeba patrzeć w przyszłość, 
życie idzie naprzód”, A przecież, gdy w 
grudniu 1981 r. organizacja zamilkła, wszy­
scy odczuliśmy, że zabrakło w naszym 
życiu czegoś cennego, czegoś więcej niż 
tylko związku zawodowego Zabrakło owe­
go motoru, który wprawił w ruch nasze 
życie: kulturalne, intelektualne, koleżeń­
skie.

Tak właśnie odczuwali nasi czytelnicy, 
pisali o tym w listach do redakcji, in­
stynktownie traktując „Głos” w owych 
miesiącach „bezkrólewia", jak platformę 
związkowego porozumienia.

W tych dniach „bezkrólewia” 1 poprzedzają­
cym je okresie przedgrudniowym, wyraźniej niż

kiedykolwiek uwidoczniło się, że nasze związ­
kowe tradycje nie trąeą lamusem, że są wciąż 
żywe, stanowią fundament, dzięki któremu 
Związek wychodzi obronna ręką z różnych 
zakrętów dziejowych Jest ludziom do prostu 
potrzebny Jest potrzebny taki, jaki byl zaw 
sze jako związek twórczy, inspirator życia in­
telektualnego I kulturalnego, i jako związelr za­
wodowy, reprezentujący żywotne Interesy 
swych członków. >

Że potrafi wywiązać się z tej drugiej 
roli, świadczy dowodnie okres przedgrud- 
niowy. To przecież ZNP tak uporczywie — 
i z powodzeniem — walczył o właściwe 
usytuowanie zawodu nauczycielskiego. 
Dziś nawet — bywa — stawiane są za­
rzuty, iż walczył zbyt bezwzględnie. A 
przecież była to polityka dalekowzroczna i 
społecznie uzasadniona. Bo protestując 
przeciwko upośledzeniu zawodu, ZNP za­
biegał o wysoką rangę oświaty, o wywin­
dowanie jej z dołka na wyżyny.

Tym silniej więc odczuwaliśmy wszyscy nie­
obecność Związku po grudniu, że właśnie w 
tym czasie finalizowało się wiele spraw żywot­
nych dla nauczycielskiego stanu. A przy tym 
pracując w rozproszeniu, w najodleglejszych 
zakątkach kraju, czuliśmy się nieraz po prostu 
zagubieni, ileż to razy odwiedzali nas w re­
dakcji czytelnicy, prosząc o pomoc, radę, in­
formację prawną: „bo przecież teraz, kiedy nie 
ma Związku....”. Staraliśmy się, w miarę moż­
liwości sprostać tym oczekiwaniom, ale prze­
cież to nie było to samo.

Więc to nieprzemożne dążenie do odbu­
dowy ZNP ma swoje źródło i w jego bo­
gatym dorobku, tradycjach, przywiązaniu, 
i w twardym realizmie. Terenowe orga­
nizacje związkowe od początku zdawały so­
bie doskonale sprawę z tego, że ich siła 
tkwić może tylko w konsolidacji, że tylko 
wspólnie, tworząc wyższe struktury, będą 
mogły sprostać oczekiwaniom środowiska 
oświatowego, będą mogły wpływać na 
szkolną rzeczywistość, uczestniczyć w 
kształtowaniu polftyki oświatowej.

Teraz przed ogólnopolską organizacją

ZNP — trudna droga. Przyjdzie nadrobić 
niemało, uiezuwini.nycb przecież, zaległo­
ści: reaktywować życie kulturalne i ruch 
intelektualny. . działalność zapomogową, 
wczasową, interwencyjną. Jednym słowem 
— odbudować życie związkowe A przj tym 
wiele spraw tegc zawodu rozstrzygano pod 
nieobecność Związku. Do niektórych zape­
wne trzeba będzie powrócić A każdy dzień 
niesie nowe problemy Odt^d już ZNP bę­
dzie w ich rozstrzyganiu uczestniczyć. Z 
pewnością więc do wciąż przecież aktual­
nego programu uchwalonego na XXXII 
Zjeździe ZNP życie dołączy dalsze zada­
nia. 1 •

Warto by do tego dorzucić, leżące odłogiem 
niezbadane problemy kondycji materialnej, in­
telektualnej, fizycznej stanu nauczycielskiego. 
O nauczycielu, jaki jest, jaki być powinien, 
mówi sie ostatnio często, niekoniecznie kom­
petentnie. A tak naprawdę nikt nie wie, jafc 
przedstawia się sytuacja. Poza wyrywkowymi 
ankietami, nie badano tych spraw. Gdyby 
Związkowi udało się zainspirować takie * rze­
telne. pogłębione badania, byłaby to wielka 
sprawa. Ułatwiłoby to ukierunkowanie dzia­
łalności zgodnie z autentycznymi .potrzebami 
członków Związku, dostarczyłoby rzeczowych 
argumentów przy podejmowaniu węzłowych 
problemów tego zawodu.

Niełatwo będzie sprostać tym wszystkim 
zadaniom — fakt. Ale też ogólnokrajowy 
Związek Nauczycielstwa Polskiego nie za­
czyna od zera. W wianie na nową drogę 
wnosi niemałe bogactwo: 250 tys. człon­
ków, ' setki wypróbowanych działaczy 
związkowych, wielu młodych, zahartowa­
nych już w ■ okresie tworzenia się tereno­
wych organizacji; wnosi — jako jedyny 
spośród powstających związków branżo­
wych — sWój organ „Głos Nauczycielski”, 
wnosi piękne tradycje i konkretne osiąg­
nięcia z przedgrudniowego okresu; godną 
podziwu energię i zapał.

Na tej nowej drodze — życzymy nasze­
mu Związkowi powodzenia!

NIEPOKOJE HALINA SZYMCZAK

PARAGRAFEM PO KIESZENI
O tym, te każdy dobry uczy­

nek w życiu się mści, Jadwiga 
Lgocka przekonała się nie tyle 
na własnej Skórze, co na kiesze­
ni, po której została solidnie u de 
rzona. Poproszona o pomoc — po­
mogła. A teraz uznano ją za ko­
goś, kto niecnie okrada państwo 
ze złotówek.

Grubą rybą nie była. Fakt. 
Przez dwa lata „dorobiła się” rap­
tem stu tysięcy złotych — za rze­
telnie wykonaną- pracę. I o tę 
pracę rzecz cała.

Z szydłowskiej ośmioklasówki 
Jadwiga Lgocka odeszła na wcze­
śniejszą emeryturę' w 1979 roku 
Zdrowie miała nienadzwyczajne i 
trudną sytuację rodzinną na do­
datek. Przepracowała 27 lat na 
terenie Szydłowa i okolic Eme 
ryturę dostała jak na owe czasy 
do wytrzymania.

Po dwóch latach gminny dy­
rektor szkół w Boryszowie. (woj. 
piotrkowskie) zwrócił się do niej 
z pytaniem, czy w'obliczy abso-. 
lutnej kadrowej klęski w tutej­
szej oświacie nie byłaby skłonna 
jeszcze trochę się potrudzić. Pro­
pozycję przyjęła z radością. Do­
skwierał jej brak szkoły i dzie­
ci. Wróciła — ratując sytuację, 
którą tak oto opisuje Jan Wrona, 
gminny dyrektor szkół:

„...W związku z trudnościami 
kadrowymi na terenie placówek 
oś wiatowo-wychowawczych gm i - 
ny GRABICA, a w szczególności 
szkół z klasami I—HI. zaistnia­
ła groźba niepełnej realizacji pro­
gramu nauczania w tych szko 
łach. Brak nauczycieli mógł spo­
wodować zamknięcie niektórych 
szkół. W celu zapewnienia prawi­
dłowej organizacji pracy szkół i 
właściwej realizacji zadań dydak­
tycznych, .dyrekcja ZSG w Bo- 
ryszowie zmuszona jest do zatrud­
nienia w niepełnym wymiarze 
czasu pracy nauczycieli emery­
tów i rencistów, a nawet osób 
nie posiadających kwalifikacji 
pedagogicznych. W punkcie filial­
nym w Kamocinie (gdzie praco­
wała Lgocka —' pnzyp. H.S.) ty- 
godniowa liczba zajęć dydaktycz­
nych wynosiła 54. Nie mogła jej 
zrealizować tylko kierowniczka 
placówki? Zwróciłem się więc z 
propozycją do kol. Jadwigi Lgoe- 
kiej ‘Wyraziła zgodę i 1.IX.1981 r 
wróciła do pracy”.

I w tym momencie popełniono 
błąd, za który do dziś Lgocka 
ponosi konsekwencje. Nie ona go- 
co prawda popełniła, ale ona jest 
za niego bita.

Z pisma dyr. Wrony do Rady 
Nadzorczej ZUS „...Osoba prowa­
dząca sprawy kadrowe, nie będąc 
dokładnie । zorientowana co do 
formy zawarcia umowy, sporzą­
dziła umowę o pracę na eta­
tu, którą to umowę podpisałem.

Po uzyskaniu informacji, że kol. 
Jadwidze Lgockiej nie wolno ,pod­
jąć stałej pracy, zmieniono z 
dniem 1 października 1981 roku 
(po miesiącu), umowę o pracę na 
umowę-zlecenie”

I na tychże umowach-zlece­
niach J. Lgocka spokojnie pra­
cowała przez 2 lata — poza jed­
nym miesiącem w 1981 r. Do mo­
mentu gdy dowiedziała się, że 
pracując i bicrąc za to fonsę znaj­
duje się od dwóch lat w kolizji 
z przepisami.

Decyzją Oddziału Zakładu U- 
bezpieczeń Społecznych w Toma­
szowie Mazowieckim z 2 lutego 
1983 r. Jadwiga Lgocka zostaje 
pozbawiona prawa do emerytu­
ry. Obliczono też, że od 25.09.1981 
r. do 24.02.83 r. pobrała nienależne 
jej prawie 114 tysięcy złotych. 
Ma je zwrócić na załączonym 
przekazie pocztowym, a jeśli pie­
niędzy nie odda — Zakład, po u- 
prawomocnieniu decyzji, wdroży 
postępowanie egzekucyjne.

Świat' zachwiał się jej w po­
sadach To,. co miało być dobro­
dziejstwem, stało się koszma­
rem. Bo skąd u licha nauczyciel­
ka z emeryturą 5 700, przy obec­
nych kosztach utrzymania, ma 
zwrócić ponad 100 tys. złotych?

Odwołała się natychmiast d.o 
Rady Nadzorczej ZUS w Toma­
szowie Mazowiedkim. 10 marca 
83 r. Rada orzekła, iż częściowo 
ma rację, ale.. Co prawda ma 
prawo do emerytury, lecz pra­
wie .100 tys. zwrócić musi (odli­
czając rekompensaty, o których 
to Rada, jak twierdzi, czując się 
niekompetentna się nie wypo­
wiada).

Rada przyznaje, że niesłusznie 
organ rentowy pozbawił nauczy­
cielkę prawa do wcześniejszej e- • 
merytury: '„zebrany w sprawie 
materiał dowodowy pozwala 
stwierdzić, iż wnioskodawczym 
.nie była pouczona żądną decyzją, 
że w razie podjada przez nią. ja­
kiegokolwiek zatrudnienia utra­
ci prawo do wcześniejszej emery - 
tury”, ale z drugiej strony tta#- 
czą, ii „wszystkie -wydane decy­
zje zawierają pouczenie, że emery­
tura podlega wstrzymaniu na czas 
wykonywania jakiegokolwiek za­
trudnienia na podstawie umowy 
o pracę, mianowania, powołania, 
wyboru lub spółdzielczego stosun­
ku pracy niezależnie od wymia­
ru czasu pracy i wysokości osią­
ganego zarobku”.

Więc w końcu otrzymała pou­
czenie — zdaniem rady — czy 
też nie?

Ale wróćmy do cytowanego o- 
rzeczenia Rady Nadzorczej ZUS: 

„Zgodnie z tym pouczeniem 
można stwierdzić zasadność wy­
danej decyzji w części dotyczą­
cej zwrotu nieprawnie pobranej 

przez nią kwoty, jednakże nie 
można wnioskodawczym na tej 
samej zasadzie całkowicie pozba­
wiać prawa do świadczenia. Po­
siada orną prawo do wcześniejszej 
emerytury, jednak zobowiązana 
jest do zwrócenia kwoty 94 tys 
714 złotych na zasadzie art. 80 
ust. 1 ustawy z dnia 23.01.1968 r 
o powszechnym zaopatrzeniu e- 
merytalnym (...) który wyraźnie 
stwierdza, że rencista jest zobo­
wiązany do zwrotu pobranych 
kwot, jeżeli był pouczony przez 
organ rentowy o okolicznościach 
powodujących zawieszenie prawa 
do świadczeń, a pobierał te świa­
dczenia mimo zajścia tych oko­
liczności. Wnioskodawczymi była 
pouczona ,o tym fakcie, jednak 
podjęła zatrudnienia na podsta­
wie umowy o pracę, o czym nie. 
zawiadomiła organu rentowego, 
dlatego zobowiązana jest do 
zwrotu tej kwoty”.

Uzasadnienie orzeczenia jes.t 
mętne, i w niektórych fragmen 
tach wzajemnie sobie zaprzecza­
jące. Od 25 lutego br. wstrzy 
mano J. Lgockiej wypłatę eme­
rytury. Znajduje się-więc w bar­
dzo ciężkiej sytuacji materialnej, 
nie bardzo ma z czego żyć, co 
potwierdził w specjalnym oświad­
czeniu prezes ZŃP przy Zbiór 
czej Szkole Gminnej,

W marcu br. J. Lgocka odwo­
łuje się do dyrektora Oddziału 
ZUS w. Tomaszowie Mazowiec­
kim. Zamiast odpowiedzi otrzy­
muj* krótką informację, że jej 
sprawa postała przekazana do Są­
du Pracy i Ubezpieczeń Społecz­
nych w Łodzi. Oto bowiem... Od­
dział ZUS w Tomaszowie Mazo­
wieckim też odwołał się do orze­
czenia swej Rady Nadzorczej. Nie 
dał za wygraną i wniósł odwo­
łanie, wnioskując o pozbawienie, 
jej prawa do wcześniejszej eme­
rytury.

Sprawę przegnał. Sąd w Ło- 
dśi odwołanie oddalił, bowiem do­
szedł do wniosku, że „...obowią­
zujące przepisy emerytalno-ren­
towe nie znają pojęcia Utraty pra - 
wa do świadczenia, nabytego w 
dobrej wierze. 1 przy spełnieniu 
określonych warunków” (...)

Decyzja sądu nie usatysfakcjo­
nowała nauczycielki. W kolejnym 
piśmie do •‘Okręgowego Sądu w 
Łodzi z czerwca br. prosi ona o po­
nowne rozpatrzenie sprawy zwro­
tu pobranych świadczeń i prawa 
do emerytury. Argumentuje, iż w 
trakcie poprzedniej rozprawy nie 
wzięto zupełnie pod uwagę jej od­
wołania.

Jako że niby prosta, sprawa te 
zaczynała coraz bardziej mętnieć 
i z dużym prawdopodobieństwem 
założyć można było, że nauczy­
cielka osaczoną paragrafami, w 
których nie bardzo wie. jak ętę

ma .poruszać, pozostawiona sama 
sobie,'wobec różnych możnych u- 
rzędów, po prostu da za wygra­
ną i zginie (choć nie da pienię­
dzy — bo zwyczajnie nie 
ma). Do akcji wkroczył Związek 
Nauczycielstwa. Polskiego w Pio- 
tfkowie Trybunalskim. Prezeska 
oddziału zwróciła się z prośbą o 
pomoc prawną do kompetentnych 
w tego typu historiach działaczy 
z dawnego Zarządu Głównego w 
Warszawie. I

W kolejnej rozprawie w Okrę­
gowym Sądzie Pracy i Ubezpie­
czeń Społecznych w Lodzi, która 
odbyła się pod koniec lipca, w 
imieniu Jadwigi Lgockiej oraz 
Związku Nauczycielstwa Polskie 
go wystąpił specjalista prawa 

i pracy, pracownik naukowy Wy­
działu Prawa Uniwersytetu War­
szawskiego, dr Andrzej Kałuziń- 
ski.

W swoim wystąpieniu wykazał, 
że wszystkie poprzednio potlejino ■■ 
wane w tej sprawie orzeczenia 
zawierają merytoryczny błąd, po­
nieważ jego klientka nie była za­
trudniana w ramach stosunku 
pracy, lecz na podstawie cywil­
nej umowy-zlecenia. Wszystkie 
kolejno podpisywane przez nią 
umowy noszą taki właśnie cha­
rakter. Wniósł więc p zmianę za­
skarżonego wyroku i zniesienie 
zwrotu nadpłaty.

Mówił też o ogromnym nega­
tywnym rezonansie tej sprawy 
W kraju brakuje tysięcy nauczy­
cieli. Apeluje się do serc emery­
towanych kolegów, by zechcięli 
choć trochę jeszcze pociągnąć ten 
szkolny wózek. Zatrudnia się nie­
wykwalifikowanych. Ludzi, z 
przypadku, byle ■ tylko miał kto 
uczyć, i to właśnie w środowis­
kach podobnych temu, w którym 
pracowała J. Lgocka. podjęła pra­
cę na prośbę dyrektora. Sama 
•ię o nią- nie starała.

Wysoki Sąd po naradzie po­
stanowił uchylić i wszystkie po­
przednie orzeczenia i przekazać 
sprawę do ponownego rozpatrzę 
nia. Miejtmy nadzieję, że. tym ra­
zem zostaną wzięte pod uwagę 
wszystkie okoliczności tej ’ smut­
nej historii. A przede wszystkim 
fakt, że podstawą zatrudnienia 

. nie była urnowa o pracę, lecz u- 
mowa-zlecenie, czego nie chce, 
W nie może zrozumieć ZUS.

Prawo chronić musimy i to za 
wszelką cenę, ale prawo chronić 
musi także obywatela przed nie­
kompetencją urzędów. W spra­
wie Jadwigi Lgockiej popełniano 
błędy. Konsekwencji nie ponosili 
ich autorzy, lecz ona właśnie. Ła­
two sobie wyobrazić, w ,jakim 
napięciu i ciągłym stresie żyła 
przez klika ostatnich miesięcy.

W tatteh pr^padkaeh cajłeptoj 

widać, jak bardzo nauczycielowi 
potrzebna jest kompetentna po- 
mot To zadanie dla związku za 
wodowego Widać także, jak wa­
żne jest ścisłe współdziałanie na 
równych, partnerskich prawach 
związkowej oświaty z nauką, któ­
rej to przedstawiciele, będąc spe­
cjalistami różnych dziedzin, słu­
żyć mogą radą, pomocą, rzecznic- 
twem Tak jak w opisanym wy- 
Żej przypadku.
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PO LIPCOWEJ REKRUTACJI

PYTANIA
WCIĄŻ 
AKTUALNE

ł

Dwa wnioski wyprowadzić można z lip­
cowej rekrutacji na studia stacjonarne w 
uczelniach podległych Ministerstwu Nauki, 
Po pierwsze, że szkoły wyższe póki co mu­
szą liczyć się z jeszcze większym spadkiem 
liczby chętnych do studiowania Po dru­
gie, iż tegoroczne próby mające' na celu
przyciągnięcie więcej młodzieży robotni­
czo-chłopskiej wypada oceniać pozytywnie. 
Przynajmniej w świetle danych, które 
wskazują, iż tutaj, po latach zastoju, coś 
wreszcie drgnęło.

A poza tym wszystko było „po stare­
mu”, Włącznie z obleganiem kierunków 
„modnych” a unikaniem matematyki, fizy­
ki i chemii.

Według resortowych plahów w uniwer­
sytetach, szkołach pedagogicznych, akade­
miach ekonomicznych, rolniczych oraz w 
szkołach technicznych — dla kandydatów 
na I rok studiów przygotowano 42 200 
miejsc, to jest o 3300 mniej niż rok temu. 
Najwięcej indeksów było do zdobycia w 
uniwersytetach (16 300), najmniej w aka­
demiach ekonomicznych (3000). Do egzami­
ny wstępnego przystąpiło 67 184 kandyda­
tów, średnio na jedno miejsce przypadało 
więc 1.6 kandydata.

W porównaniu z rokiem ubiegłym, na­
stąpił kolejny spadek liczby stających do 
.wałki o indeks. Tego roku było ich pra­
wie 7,4 tys. mniej. Jak zwykle najbar­
dziej oblegane były uniwersytety (29 826 
kandydatów) i szkoły techniczne (15 609), 
W których na jedno miejsce przypadały 
dwie osoby, najsłabiej zaś akademie eko­
nomiczne. Generalnie największym „wzię­
ciem” cieszyły się tradycyjne już kierunki: 
psychologia (6 osób na 1 miejsce). peda­
gogika (5,5), filologia angielska (5,0) ibe- 
rystyka (!) (7,0), elektronika (4,5), ekono­
mika i organizacja handlu zagranicznego 
(4.0). Jak widać z powyższych liczb najłat­
wiej było dostać się do akademii ekono­
micznych, byle nie na handel zagraniczny.

Według ocen resortu nauki spadek licz­
by kandydatów na I rok studiów jest efek­
tem, po pierwsze, w ogóle mniejszej licz­
by 19-laików — maturzystów, a po dru­
gie — odczuwalnych dysproporcji między 
startem życiowym absolwenta szkoły wyż­
szej a młodzieży kończącej naukę na szcze­
blu technikum. O ile pierwsza przyczyna 
nie jest tak bardzo niepokojąca (są to bo­
wiem normalne procesy demograficzne, re­
sort spodziewa się w związku z tym wzro­
stu liczby maturzystów, potencjalnych kan-

dydatów na studentów zą około 3—4 lata), 
o tyle druga musi skłaniać do głębszej re­
fleksji. Nie można bowiem przejść obojęt­
nie obok problemu, który, inpżna by o- 
kreślić jako dający się zauważyć brak mo­
tywacji do studiowania. Motywacji finan­
sowych i nie tylko. Wiele ..wskazuje, iż ta
wtaśnie przyczyna legła u podstaw rezyg­
nowania z ubiegania się o indeks szkoły 
wyższej.

Na szczęście 7-tysięczny spadek liczby 
kandydatów nie stanowi jeszcze zdaniem 
resortu powodu do alarmu (swego czasu 
odnotowano nawet kilkunastotysięczy spa­
dek liczby kandydatów na I rok studiów). 
Przejściowo mniejsza liczba studentów po­
winna być wykorzystana przez uczelnie na 
aktywizację procesu dydaktycznego, po­
winna także sprzyjać przyspieszeniu roz­
woju naukowego młodszych nauczycieli a- 
kademtókich, głównie adiunktów.

Na razie więc większych powodów do 
niepokoju nie ma, choć niewątpliwie nie 
może cieszyć tendencja dostrzegalna już od 
kilku lat, a wyrażająca się właśnie spad- 
kie liczby kandydatów na studia.

W świetle powyższych informacji pozy- 
. tywnym niewątpliwie zjawiskiem jest lek­
kie drgnięcie, jeśli chodzi o przyrost licz­
by młodzieży robotniczo-chłopskiej podej­
mującej naukę w .szkołach wyższych. 
Drgnięcie — albowiem choć liczba kandy­
datów ze środowisk robotniczych i chłop­
skich nieco spadła, to jednak w tym roku 
stanowią oni prawie 40 proc, przyjętych na 
I rok. To jest o 0.3 proc, więcej niż w u- 
biegłym roku. Więcej młodzieży legitymu­
jącej się pochodzeniem robOtniczo-cMon- 
skim zdobyło indeksy uniwersyteckie (38.9 
proc, przyjętych — wzrost o 1,2 proc.), a- 
kademii ekonomicznych (44.fl — wzrost o 
2,1 proc.) oraz szkół technicznych. Snadek 
nastąpił natomiast, jeśli chodzi o liczbę 
osób z tej grupy przyjętych do akademii 
rolniczych (56,7 proc. — spadek o 3,2 proc.). 
Warto jednak powiedzieć, że na przykład, 
■młodzież chłopska nadal najliczniej stu­
diuje w akademiach rolniczych. W tym ro­
ku dzieci z rodzin chłopskich stanowią pra­
wie 20 proc., przyjętych na I role tych u- 
czelni.

Według oceny Ministerstwa Nauki owo 
drgniecie jest pierwszym efektem podję­
tych przez szkoły wyższe i resort działań 
zachęcających do studiowania, a prowa­
dzonych w środowiskach. pozawielkomiei- 
skich. Jak można przypuszczać, dały rezul­
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taty audycje radiowo-telewizyjne, a także 
dość szeroko prowadzona akcja spotkań 
nauczycieli akademickich z młodzieżą li­
cealną z małych ośrodków. Przede wszyst­
kim jednak „zrobiły swoje” kursy przy­
gotowawcze organizowane dla młodzieży 
robotniczo-chłopskiej. Mimo wcześniej­
szych obiekcji, cieszyły się one sporą po­
pularnością. Nie tylko zresztą wśród tej 
grupy kandydujących na studia. Śmiało 
można powiedzieć, iż był to dobry po­
mysł, choć dopiero przyszłe lata okażą, o 
ile tą właśnie drogą można będzie zwięk­
szyć liczbę studentów pochodzenia robot­
niczo-chłopskiego.

Pomimo dużych udogodnień dla kandy­
datów (na przyklap w niektórych uczel­
niach wzorem lat poprzednich udostępnio­
ne'żóśtały pytania egzaminacyjne), a także, 

,;w odróżnieniu od: poprzedniego roku, dość 
dobrych warunków do przygotowania się 
do egzaminu, poziom zaprezentowanej 
wiedzy i umiejętności nadal nie był za 
wysoki. Nagminną „wadą” był brak umie­
jętności syntezy, formułowania wypowie­
dzi itp. itd., Nie mówiąc już o ewident­
nych niedostatkach wiadomości. Powiedzieć 
wystarczy, iż z ponad 67. tys. zdających aż 
25.8 tys., to jest 38,5 proc, kandydatów, 
oblało egzamin wstępny. Łącznie więc z o- 
sobami. które egzamin zdały, lecz nie zo­
stały przyjęte z powodu braku miejsc (ci 
ostatni stanowili grupę 7 proc, kandyda­
tów), na studia nie przyjęto 30 547 osób.

Indeks uczelni wyższej zdobyło więc o- 
gółem 37 001 osób, a tym samym limit 
przyjęć na I rok studiów wykorzystany 
został w 87.7 proc. Pozostało jeszcze do 
obsadzenia 5,2 tys. miejsc. Wśród nowo 
przyjętych najliczniejszą grupę Stanowią 
absolwenci liceów ogólnokształcących, 1 
jest ich 72,7 proc. Zdecydowanie prym 
wiodą w uniwersytetach (w których „ob­
sadzili” prawie 86 proc, miejsc), w szko­
łach pedagogicznych (74 proc.) i akade-. 
miach ekonomicznych (prawie 68 proc.). 
Jak co roku, połowa przyjętych na pierw­

Fot. M. Suchecki

szy rok to kobiety. Bodaj tradycyjnie już 
przeważać będą wśród studiujących w u- 
niwersytetach i szkołach pedagogicznych, 
w których zdobyły 67 proc, indeksów. 
Najmniej pań jak zwykle studiować bę­
dzie w szkołach technicznych. Tutaj wśród 
nowo, przyjętych na I rok stanowią one 
zaledwie 18,7 proc, studentów.

Ponieważ limit miejsc nie został wypeł­
niony postanowiono mimo innych zamie­
rzeń, jednak i w tym roku przeprowadzić 
dodatkową wrześniową rekrutację na stu­
dia. Trudno się dziwić, skoro w uniwer­
sytetach pozostało jeszcze prawie 2,8 tys. 
wolnych miejsc, w szkołach pedagogicz­
nych 585, akademiach ekonomicznych 483, 
w szkołach technicznych prawie tysiąc, a- 
kademiach rolniczych 342. Są to miejsca na 
kierunkach, które już od lat nie cieszą 
się popularnością u kandydatów. Matema­
tyka, fizyka, chemia, wychowanie techni­
czne — w uniwersytetach. A poza tym: bu­
downictwo, inżynieria środowiska, mecha­
nika, włókiennictwo, hutnictwo, inżynieria 
materiałowa, organizacja zarządzania prze­
mysłem, podstawowe problemy, techniki 
— w szkołach technicznych. Są jeszcze 
miejsca na kierunkach ekonomicznych, ra 
geodezji, melioracjach wodnych. A także 
co będzie niewątpliwie ważne dla niektó­
rych naszych czytelników, na kierunku 
wychowanie przedszkolne. Tu jednak trze-, 
ba poczynić uwagę — wolnych miejsc nie 
ma na żadnym kierunku uczelni warszaw­
skich. W uczelniach stołecznych wszystkie 
miejsca zostały zapełnione już w wyniku 
egzaminów lipcowych.

I to właściwie wszystko, co dotyczy re­
krutacji na studia dzienne. Można by po­
wiedzieć. iż wszystko zostało „po 
staremu”. Z małymi, rzecz jasna, wyjątka­
mi, które jednak nie dają podstaw ani do 
przesadnego optymizmu, ani pesymizmu. 
Wbrew niektórym opiniom, nadal pytanie 
.brzmi: jak wybrać najlepszych, a nie — 
skąd brać kandydatów na studia.

WOJCIECH WIS LIPSKI
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Jeszcze pół roku temu opinie 
były alarmujące: w przypadku 
wprowadzenia osiemnastogo­
dzinnego pensum zabraknie w 
województwie takim, i takim 
5Go, 1000, 1500. nauczycieli. Dzi­
siaj, kiedy do pierwszego 
dzwonka roku szkolnego 
1983/84 pozostało niewiele cza­
su, nikt już nie epatuje zło­
wieszczymi liczbami. Problem 
niedostatku kadr jednak istnie­
je i to nie z powodu obniżonego 
pensum nauczycieli. Po prostu 
do przedszkoli i szkół wkracza 
wyż demograficzny. Jak poko­
nują trudności kadrowe lokalne 
władze oświatowe? Rozmawia­
my o tym w końcu lipca br. z 
kuratorem oświaty i wychowa­
nia w Olsztynie, doktorem AN­
DRZEJEM GERSZBERGIEM.

— Panic Kuratorze, ilu nauczycieli bra­
kuje w województwie olsztyńskim?

— Dysponuję danymi z początków lipca 
br W czasie wakacji sytuacja zmienia się z 
dnia na dzień. Trwa batalia o nauczyciela. 
Jak się zakończy, będziemy wiedzieli do­
piero 1 września; co przyniesie lipiec, do­
wiemy się 10 sierpnia, wówczas dokona­
my obliczeń. Na dziś sytuacja wyglądała 
źle, mamy nadzieję, że tylko chwilowo. 
Brakuje w województwie 406 nauczycieli. 
Największy deficyt dotknął nauczanie po­
czątkowe — 107 wolnych etatów; wycho­
wanie fizyczne — 45; wychowanie przed­
szkolni — 42; język polski — 40; pedago­
gikę opiekuńczo-wychowawczą (chodzi o 
pracowników internatów) — 35; matema­
tykę — 25. wychowanie muzyczne — 16. 
VI„pozostałych .przedmiotach braki są nie­
wielkie

— Co władze oświatowe województwa 
czynią, aby wypełnić te luki kadrowe?

— Pierwsza istotna inicjatywa to uru­
chomienie dwóch dodatkowych studiów 
nauczania początkowego. Oprócz istnieją­
cego od roku studium w Mrągowie (w roku 
1984 ukończy je pierwsza czterdziestka ab­
solwentów' powstaną szkoły tego typu w 
L.dzbarku Warmińskim i Szczytnie Będą 
one dostarczały olsztyńskiej oświacie 100 
absolwentów rocznie (pierwsi za dwa lata) 
Dopiero wtedy będziemy mogli rozwiązać 
problem kadr w przedszkolach. Istnieją­
ce na terenie naszego województwa Stu­
dium Wychowania Przedszkolnego w 
Szczytnie całkowicie zuspokojałoby nasze 
potrzeby w zakresie edukacji przedszkol­
nej, gdyby nie ogromny deficyt nauczy­
cieli klas I—III Dyrektorzy szkól, zwłasz­
cza gminnych, bardzo chętnie zatrudniają 
absolwentów SWP w charakterze nauczy­
cieli klas początkowych. Trudno się temu 
dziwić, są oni do tego, poza specjalistami, 
najlepiej przygotowani.

— Zatem na dziś jedyna nadzieja to po-
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zyskanie do zawodu nauczycielskiego ab­
solwentów różnego rodzaju szkól Czy już 
tacy się zgłosili? Co kuratorium uczyniło, 
aby przyszli?

— Dotychczas zadeklarowało chęć pracy 
w naszym województwie 253 absolwentów. 
Najwięcej, bo aż 99, ukończyło Studium 
Wychowania Przedszkolnego, 94 — Wyż­
szą Szkołę Pedagogiczną w Olsztynie, 58 
ukończyło inne uczelnie wyższe, w tym 
40 z przygotowaniem pedagogicznym, a 18 
bez. Cały czas utrzymujemy kontakty z u- 
czelnianymi pełnomocnikami do spraw za­
trudnienia nie tylko w szkołach na terenie 
Warmii i Mazur, ale także w województ­
wach sąsiednich, głównie w uniwersyte­
tach w Gdańsku, Toruniu 1 Warszawie. 
Doszliśmy także do porozumienia z Aka­
demią Rolniczo-Techniczną w Olsztynie. 
Wielu absolwentów tej uczelni mogłoby, 
po ukończeniu kursów pedagogicznych, z 
powodzeniem uczyć w szkole takich przed­
miotów jak biologia, chemia, fizyka, a na­
wet wychowanie fizyczne (jeśli byli zwią­
zani z AZS). Nasza wielką nadzieja to Ol­
sztyńska Wyższa Szkoła Pedagogiczna, 
N’estety ostatnio spotkał nas z jej strony 
zawód Zlikwidowano tam kierunek mate­
matyki. Powód? Brak kadry naukowej. 
Nie przyjmujemy takiej argumentacji. Zło­
żyłem już protest na ręce rektora.

— Czy spodziewane podwyżki nauczy­
cielskich płac już przyciągają do pracy w 
szkole przedstawicieli innych zawodów?

— W tej chwili zgłaszającym się kan­
dydatom nie umiem odpowiedzieć, ile bę­
dą zarabiali Że więcej — taka odpowiedź 
nikogo nie zadowala. Wszyscy z utęsknie- 
nierr czekamy na decyzję Ministerstwa 
Pracy, Plac i Spraw Socjalnych. Ale są już 
zachęcające prognozy. W roku szkolnym 
1982/83 odeszło z zawodu tylko 50 osób, na­
tomiast z innych do nauczycielstwa prze­
niosło się w tym samym czasie 140 osób, 
(notujemy dość liczne powroty marnotra­
wnych synów i córek.

— Czy w tym roku „łatanie” braków w 
kadrze nauczycielskiej odbędzie się przez 
zatrudnienie nauczycieli niewykwalifiko­
wanych?

—- Co roku zatrudniamy ich kilkuset. 
Będą oni przyjmowani do pracy dopiero w 
ostatniej chwili. Od lat jedną z najwięk­
szych bolączek olsztyńskiej oświaty są du­
że braki kadrowe, stąd chroniczne zjawi­
sko nadmiernego obciążenia nauczycieli 
naszego województwa godzinami nadlicz­
bowymi Zmniejszenie pensum godzin po­
gorszy tę sytuację W niektórych rejonach, 
głównie w mało urbanizowanej południo­
wej części województwa, obciążenie ponad­
wymiarowe wynosi nawet 12 godzin,

Có nam pozostaje? Przede wszystkim 
złagodzenie skutków wchłonięcia tak dużej 
liczby nauczycieli „zielonych”. Postanowi­
liśmy zastosować wobec nich pewne kry­
teria Do pracy w szkole będziemy przyj­
mowali w pierwszej kolejności tych ab­
solwentów liceów ogólnokształcących i in­
nych szkól średnich, którzy zdawali ha 
studia pedagogiczne, to jest przede wszyst­
kim na naszą WSP, przeszli egzamin po­
myślnie, ale nie dostali się z braku miejsc. 
Praca w szkole nie będzie dla nich wielkim 

zaskoczeniem. Przecież zawód już wyb­
rali. Z pewnością podejdą do swoich obo­
wiązków ambitnie, myśląc o studiach zao­
cznych. Również preferować będziemy 
dzieci z rodzin nauczycielskich. Uzasadniać 
tego nie trzeba. Prz? okazji wyznam panu, 
żc być może bieżący rok będzie ostatnim, 
w którym zatrudniamy nauczycieli niewy­
kwalifikowanych.

—?
— Uruchamiam}’ pod egidą ODN kur­

suj pedagogiczne dla uczniów czwartych 
klas liceów ogólnokształcących. Uczestni­
czyć w nici’ będą tylko ci, którzy myślą o 
zawodzie nauczycielskim. Kursy będą or- 
ganizowam v: kilkunastu liceach na tere­
nie całego województwa Zajęcia teorety­
czne wykłady wypełnią miesiące od wrze­
śnia do maja. W czerwcu, po maturze, 
praktyki Kursy takie do niczego uczniów 
nie obligują, bez względu na to, czy się do­
staną na studia pedagogiczne, czy nie, od­
niosą korzyść. W pierwszym przypadku 
zyskają pojęcie o przedmiocie nauki, w 
drugim zaś prawo podjęcia pracy w szko­
le w charakterze siły wykwalifikowanej,

— Czy nie będzie to jednocześnie deg­
radacja pozycji nauczyciela? Ograniczenie 
edukacji pedagogicznej do szkoły śred­
niej — to cofanie się. Taki zarzut na pew­
no Pana spotka.

— A co my dotąd robimy? To samo, tyl­
ko w odwrotnej kolejności, zresztą — bar­
dzo zlej Teraz przynajmniej obejdzie się 
bez silnych stresów, jakie przeżywał mło­
dy adept nauczycielstwa, gdy szedł do kla­
sy zupełnie surowy. To jest tylko realisty­
czne podejście do życia.

— Zapewne na sytuację kadrową wpły­
nie nowe pensum godzin pracy nauczy-, 
cięła?

Fot. Cz. Górski
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— Wymiai pracy nauczycieli w porów­
naniu z rokiem 1982/83 zasadniczo się nie 
zmieni. Po prostu nauczyciele zatrudnieni 
w naszym województwie będą musieli 
przy ,ąć dodatkowe obowiązki w postaci 
minimum 4 godzin nadliczbowych.

— Czy tc jesi obligatoryjne?
— Nie będzie żadnego przymusu admi­

nistracyjnego Na pewno znajdą się tacy 
nauczyciele, którzy z różnych względów — 
rodzinnych, zdrowotnych — nie będą mo­
gli prowadzić więcej niż 18 lekcji tygod­
niowo. Jeśli mówimy o obowiązku to głó­
wnie o moralnym Pedagodzy naszego wo­
jewództwa, jak wynika z rozmów, akcep­
tuje propozycje władz oświatowych Świa­
dczy to o ich poczuciu odpowiedzialności 
za losw olsztyńskiego szkolnictwa.

Z drugiej strony, nie zapominajmy — 
będą działały bodźce ' materialne zachę­
cające. do przyjmowania godzin dodatko­
wych. Będzie się od września za to go- 

. dżiny więcej płacić, co ńa pewno zóctąnie 
przez nauczycieli zauważone.

— .Talr się zorientowałem w rozmowach 
z dyrektorami szkól gminnych województ­
wa olsztyńskiego, problem kadr nauczy­
cielskich na wsi byłby natychmiast roz- 

gdyby nie chroniczny brak miesz­
kań Nawet w tej chwili zauważono ten­
dencję di przenoszenia się młodych pe­
dagogów z miasta na wieś.

— Tak. to poważny problem. W roku 
szkolnym 1982 83 na 10 tys. nauczycieli pra­
wie 1250 nie miało samodzielnego miesz­
kania. Ponadto kilkudziesięciu mieszkało w 
złych warunkach i szukało innych lokali. 
W roku szkolnym 1983/84 (przeważnie w 
1983) zdobędziemy dla nich zaledwie 204 
mieszkania, głównie dzięki remontom kapi­
talnym. adaptacjom strychów i budynków 
poszkolnych oraz partycypacji w budow­
nictwie spółdzielczym. Zaspokoimy więc 
tylko małą część potrzeb. Liczymy na ini­
cjatywę społeczną i operatywność lokal­
nych władz administracyjnych. Natyet je­
dno mieszkanie więcej stanowi dla nas 
bezcenną wartość..

— Panie Kuratorze, pozwoli Pan, że za 
tydzień zwrócimy się onownie z prośbą o 
informacji na temat aktualnej sytuacji 
kadrowej. Jesteśmy ogromnie ciekawi, w 
’akim stor i’ sprawdzaj? sie y nor • 
z?,interesowaniu młodych ludzi pracą w 
szkole i licznych zgłoszeniach do pracy w 
czasie wakacji.

Rozmawiał:
WITOLD SALANSKI

CZYTELNICY MAJĄ GLOS

KOMU INDEKS?
Pragnę przedłożyć kilka uwag do „Pro­

pozycji zmian w systemie przyjęć na stu­
dia wyższe”. Podstawową zaletą propono­
wanych zmian jest — uważam — uwzględ­
nienie założenia o wyż.szej wartości prog­
nostycznej wdeloczynnikowej metody kwa­
lifikowania pa studia w -porównaniu z do­
tychczasowymi metodami selekcji, opartymi 
w zasadzie wyłącznie na wynikach egza­
minu wstępnego. Na szczególną uwagę za­
sługuje tu znaczne zwiększenie udziału w 
procesie doboru na studia tzw. pedago­
gicznych metod selekcji. W praktyce ozna­
cza to przesunięcie akcentów w systemie 
punktacji w kierunku zwiększenia roli 
szkoły średniej w decydowaniu o dal­
szych losach wychowanków ubiegających
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się o przyjęcie na studia'. X badań wynika, 
że jednym z najbardziej trafnych predyk- 
torów przebiegu studiów (niezależnie od 
uzdolnień intelektualnych i kierunku 
kształcenia) są takie właściwości osobni­
cze, jak motywacja do nauki, nawyk li­
czenia się oraz zdolność do koncentracji na 
czynnościach związanych z przyswajaniem 
wiedzy. A pewnym odzwierciedleniem tych 
właściwości, niezależnie od poziomu mery­
torycznego szkoły, są wyniki w niej uzy­
skiwane.

Częściowo słuszna nieufność środowisk 
akademickich do poziomu części szkół śre­
dnich nie przesądza o dyskryminacji roli 
ocen w nich uzyskiwanych jako narzędzia 
selekcji: tym bardziej nie jest sensowne 
traktowanie ich konkurencyjnie w stosunku 
do egzaminu wstępnego. Kryteria te bo­
wiem nie tylko się nie wykluczają, ale 
wzajemnie uzupełniają.

Słusznie również „Propazycj*.Z postu­

lują, by sprawdziany kierunkowe odbywa­
ły się według odrębnego programu dla po­
szczególnych typów szkół (średnich, myślę, 
choć, nie jest to w „Propozycjach”... wy­
raźnie zaznaczone). Brak na przykład w 
planie nauczania liceum ogólnokształcące­
go rysunku, wychowania plastycznego (tyl­
ko ewentułnie w profilu humanistycz­
nym) poważnie utrudnia zdanie egzami­
nów ubiegających się o przyjęcie na ar­
chitekturę nawet najlepszym absolwentom 
wspomnianych liceów. Podobnie pozytyw­
nie należy ocenić zamiar zwiększenia licz­
by zestawów i zadań — do wyboru — na 
egzaminach wstępnych. W pełni zasadne 
jest również utrzymanie, a nawet dalsze 
rozszerzenie uprawnień „olimpijczyków”.

Za podstawowy mankament „Propozy­
cji...”, mimo akceptowania w pełni konie­
czności „polityki edukacyjnej socjalistycz­
nego państwa”, uważam preferencje społe­
czne i inne w proponowanej formie. Opi­
nia moja została jednoznacznie potwier­
dzana wynikami sondażu na ten temat 
wśród nauczycieli, uczniów i rodziców. Ab­
strahując od mało sensownego założenia 
„iż nie należy cofać raz przyznanych przy­
wilejów określonym grupom kandydatów 
(notabene obrońcy punktów preferencyj­
nych nie używają nigdy terminu „przy­
wilej”, lecz .wyrównanie szans”), od zu­
pełnie nieprecyzyjnych określeń typu „ma­

łe miasteczko", „indywidualne gospodar­
stwo rolne” — punkty takie stosowane dy­
rektywnie będą z pewnością czynnikiem 
konfliktogennym i sprzecznym z powsze­
chnym odczuwaniem pojęcia sprawiedli­
wości społecznej. I nie są 4o tylko odczu­
cia, ale realia. Nie do przyjęcia jest przy­
znawanie 15 proc, dodatkowych punktów 
dziecku wykwalifikowanego robotnika w 
wielkiej aglomeracji miejskiej czy 20 proc, 
punktów dziecku posiadacza indywidualne­
go gospodarstwa rolnego bez względu na 
jego wielkość, rodzaj produkcji, położenie; 
punktów przyznawanych dodatkowo — w 
stosunku do dziecka urzędniczki poczty, 
nauczycielki czy księgowej w szkole za­
mieszkałych nawet w miastach wojewó­
dzkich typu Skierniewice, Łomża czy Bia­
ła Podlaska Uważam to za zwykłą nie­
sprawiedliwość.

Przecież warunki, w których żyje i 
się młodzież zarówno robotnicza jak chło­
pska czy inteligencka, są tak zróżnicowa­
ne, że mechaniczne przyznawanie punktów 
preferencyjnych jest nie do przyjęcia. W 
przeciwnym razie syn „badylarza”, mogą­
cego zatrudnić docenta na etacie (14 008 
zl miesięcznie) w celu przygotowania dzie-' 
oka do egzaminu wstępnego, w porówna. 

niu a synem nauczycielki nawet z ośrod­
ka wielkomiejskiego uzyska „raczej” nie­
należne mu przywileje! Czy tak pomyśla­
ne (preferencje są istotnie wyrazem kla­
sowej polityki socjalistycznego państwa? 
Pytonie uważam za retoryczne.

Różnice w warunkach życia i dostępno­
ści do dóbr kultury inie układają się bo­
wiem, zwłaszcza dziś, według linii robot­
nik (pracownik fizyczny) oraz chłop po je­
dnej stronie i taw. pracownik umysłowy 
po drugiej. Taki podział zniosła nawet for­
malnie ustawa sejmowa w 1977 r. — Ko­
deks Pracy.

Wyrównywania szans można i trzeba 
dokonywać innymi metodami. I takimi, któ­
re oczywiście są nie do „wyegzekwowania”, 
już dziś, jak spowodowanie właściwego 
składu społecznego uczniów liceów ogólno­
kształcących i takimi na dziś, które za­
wierają „Propozycje...”, tj. na przykład o- 
pinia szkoły średniej, koniecznie według 
standaryzowanego kwestionariusza, któ­
ry powinien dostarczyć zobiektywizowa­
nych informacji między innymi o warun­
kach życiowych ucznia, oddaleniu od cen­
trów życia kulturalnego. Wreszcie wielką 
rolą winna odegrać pełna i wszechstronna 
realizacja projektu rozporządzenia mini­

strów nauki, szkolnictwa wyżsaego i tech- 
•niki ora* oświaty i wychowania w sprawia 
zasad organizowani* pomocy w przygoto­
waniu do egzaminów wstępnych na wyż­
sze uczelnie kandydatom, których uwa­
runkowania środowiskowe uzasadniają 
taką pomoc.

Jeżeli chodzi o wariantową propozycję’ 
dotyczącą tego, eo uwzględniać w dorobku 
ze szkoły średniej — proponuję wariant 
pośredni sprowadzający się do tego, żeby 
prócz punktów za średnią z proponowa­
nych ośmiu przedmiotów, przyznawać do­
datkowe punkty za średnią * przedmiotów 
tzw. kierunkowych. Oczywiście, ni* prze­
kraczając proponowanej globalnie na ten 
predyktor liczby 25 do 35 punktów. Sto­
suję to rozwiązanie na egzaminie do liceum 
z pozytywnie sprawdzonym rezultatem.

O funkcjonalności proponowanego ay- 
stemu doboru kandydatów będzie można o- 
rzekać dopiero po analizie postępów w atu- 
diach przyjętych na podstawie tego syste­
mu roczników. Szczególną rolę przypisuję 
również „doskonaleniu preorientacji zawo­
dowej i rozwijaniu motywacji wyboru kie­
runków studiów...”.

ROMAN GRABOWSKI
Tomaszów Mas.

KSIĄDZ ROBAK I GERWAZY
Od wielu lat jestem egzaminatorem z ję­

zyka 'Polskiego na studia wyższe — kieru­
nek pedagogiczny. I każdego roku z prze­
rażeniem stwierdzam, że maturzyści nie 
znają treści 'podstawowych lektur. To zaś, 
co usłyszałem tego roku z ust nauczycieli, 
zdających na studia zaoczne, jest po pro­
stu kompromitacją (na przykład, źe Robak 
zabił Gerwazego, romantyzm to wiek XIV, 
barok XVL „Przedwiośnie” napisał Wys­
piański). Czyżby więc uczniowie nie czytali 
lektur i nie potrafili umieścić poszczegól­
nych epok literackich w określonym cza­
sie historycznym? Ośmielam się twierdzić, 
że — niestety — nie.

Ileż to razy słyszałem, że utworu nie 
przeczytano, ale oglądało się film („Po­
top”, „Chłopi”, „Wesele”). Za ten stan rze­
czy, uważam, główną winę ponoszą nau­
czyciele, gdyż nie sprawdzają znajomości 
treści lektur. Czyżby więc sami jej nie pa­
miętali? A przecież, wiadomo, że pierw­
szym i 'podstawowym elementem wszelkiej 
analizy oraz interpretacji danego utworu 
literackiego jest umiejętność jego streszcze­
nia! Ale w tym celu niezbędna jest lektu­
ra, dokładna lektura danego dzieła. (Przy­
pominam sobie, jak nauczycielka analizo­
wała „Granicę”, którą przeczytało aż... 
trzech uczniów!),

Z największą prejteoścśą. stwierdziłem 

(i to wielokrotnie), że maturzyści abso­
lutnie nie znają treści „Pana Tadeusza” 
(to samo dotyczy „Potopu”, „Ludzi bezdom­
nych”, „Wesela”, „Przedwiośnia”). Trudno 
napisać, że sami ponoszą winę za ten stan 
rzeczy. Przecież wszelką analizę danego u- 
tworu trzeba, niestety, zaczynać ód spraw­
dzenia znajomości treści, Stąd moja proś­
ba do Kolegów — polonistów, aby tego o- 
bowiązku, gdyż jest on podstawowy w ca­
łym procesje , poznania i analizy utworu 
literackiego, nie zaniedbywali.

Jeszcze jedna refleksja, na którą chc.ę 
sobie pozwolić. Całkowicie zanika w szko­
le podstawowej, a zanikł w ponadpodsta­
wowych postulat programowy, zalecający 
pamięciowe opanowanie przez uczniów 
wybranych utworów .poetyckich lub frag­
mentów z wybranych dzieł, a co za tym 
idzie — kształtowanie kultury żywego sło­
wa. Dlaczego?

GOTFRYD PYKA
Przyszowice 

woj. katowickie
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Jedno z lipcowych — tak nielicznych te­
go lata, że aż z utęsknieniem wyczekiwa­
nych — chłodniejszych przedpołudni. W 
amfiteatrze na Kadzielni. słychać skoczną 
muzykę, której wtóruje mniej lub bar­
dziej miarowy tupot. Dziewczynki na wro­
tkach ćwiczą pod okiem instruktorki swe 
taneczne pas. Nagle — stop! Powtórka! 
Obok, na murawie, innym małym amato-

organizatorzy, celem imprezy nie jest bo-

W

Zdjęcia: A. Piekarski
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Może to wynik zmiany pogody? A tu o 
krok dalej „konkurencja” już się z tym 
uporała i trochę budząc zazdrość — tworzy 
całkiem zgrany zespół. Ale do galowego 
koncertu, zamykającego X Harcerski Fe­
stiwal Kultury Młodzieży Szkolnej w Kiel­
cach, zostało jeszcze półtorej doby. Na pe­
wno zdążą z tą ćza-czą. .

W tej gali — wspólnie przygotowanym 
programie — wezmą udział, wyróżnione ze­

6 GtOS NAUCZYCIEISKI

społy, no i oczywiście laureaci najwyż­
szych festiwalowych trofeów — „złotych”, 
„srebrnych”, „brązowych jodeł”. Reszta 
będzie swych kolegów oklaskiwać na wi­
downi. Może w przyszłym roku bardziej 
im dopisze szczęście? W większości brak 
wyróżnienia nie napawa ich goryczą, nie 
przyjechali do Kielc tylko po to, aby zdo­
być „jodłę”. Jak wielokrotnie podkreślali

wlem rywalizacja czy stopniowanie umie­
jętności zespołów, ale prezentacja ich do­
robku, doskonalenie warsztatu, możliwość 
skonfrontowania ich osiągnięć. A przy tym 
wszystkim i wspólne spędzanie wakacji, 
zabawa, wypoczynek, tworzenie niepowta­
rzalnej atmosfery. Naturalnie, nieporozu­
mieniem byłoby więc ocenianie tego tak 
specyficznego festiwalu wyłącznie w kate­
goriach artystycznego poziomu jego ucze­
stników.

Wśród tych „pokonanych”, a właściwiej 
— tych, którzy nie’ zakwalifikowali się do 
koncertu galowego — znalazł się 12-oso- 
bowy zespól „Lubelskiej Pantomimy Dzie­
cięcej”, kierowany przez Jacka Kasprza-

ka, plastyka związanego niegdyś z teatrem 
„Studio” Józefa’ Szajny. Grupa skupiają­
ca uczniów' z IV, V, VI i VII klas szkól 
podstawowych działa od niedawna, bo za­
ledwie od roku przy Zakłądowym Domu 
Kultury Fabryki Samochodów Ciężaro­
wych w Lublinie. Są trochę zażenowani. 
Najśmielszy — Piotrek próbuje przełamać 
to onieśmielenie: „Do zespołu trafiłem 
przypadkiem. Z początku nie bardzo wie­
działem co to jest pantomirńa”. - Na py­
tanie, czy teraz już wie, odpowiada trochę 
niepewnie: „Przez gest chcemy wyrażać 
przedmioty... stan ducha... różne reakcje...”.

Kierownik zespołu informuje, że na po­
czątku zgłosiło się aż 100 osób, z czego wy­
trwała tylko ta dwunastka. Reszta nie wy­
trzymała prób. Ćwiczenia fizyczne tylko 
tym, którzy sami ich nie.zakosztowali, wy­
dają się niemęczące. Tak naprawdę bar­
dzo wyczerpują.. Ci, którzy pozostali w ze­
spole, przyznają, że nie muszą wprawdzie 
zaprzątać sobie głowy „wkuwaniem” tekstu 
na pamięć, tak jak to jest w typowych ze­
społach teatralnych, ale za to „czują próby 
w mięśniach”. Na pytanie, có dają im te 
spotkania, odpowiadają zgodnym chórem: 
„Przyjemność”. Jedna z dziewcząt dodaje, 
że dzięki „Pantomimie” stała się lepsza z 
'gimnastyki. Inny chłopiec ' uzupełnia: 
„Pantomima nauczyła mnie koncentracji, 
nauczyła, że nie można być ■ takim le­
niem”. A poza tym, któż z nich nie chciał- 
by „pokazać się” — jak określił to jeden 
z moich małych rozmówców — czyli zo­
stać sławnym, być kimś. Nawet jeśli bę­
dzie to sława jedynie. na skalę ich wła­
snego podwórka. .Występują więc w ki­
nach, w ośrodkach wypoczynkowych, wszę­
dzie tam, gdzie ich zaproszą. Nie biorą za 
to pieniędzy. -

Ale nie tylko na ćwiczeniu mięśni i sil­
nej Woli polega praca zespołu. „Mały Ksią­
że” — to spektakl, z którym przyjechali na 
kielecki festiwali Jego, przygotowanie to 
przede wszystkim akce'ptacja takiej wizji 
książki, którą zaproponował dzieciom Ja­
cek Kasprzak — reżyser tego przedstawie­
nia. A więc wielogodzinna dyskusja, bo 
jak mówi reżyser: „Dzieci nie można oszu­
kać. Aby robiły coś z autentycznym zain­
teresowaniem, trzeba je do tego przekonać. 
Dlatego właśnie wraz z ćwiczeniami fizy­
cznymi idzie w parze zapoznawanie ich z 
elementami teatru, z 'literaturą. Dopiero 
później następuje działanie teatralne”.

Jednak dla zespołu nie mniej ważne od 
osiągnięć artystycznych są wyniki uzyski­
wane w szkole przez jego członków. Kiedy 
bywają słabe, próby przekształcają się we 
wspólne uzupełnianie braków. Pomaga­
nie słabszym uczniom — członkom zespołu 
jest jakby jego uboczną działalnością. A 
wszystko po to, aby — Jak mówi Jacek 
Kasprzak — nie dopuścić do konfliktu 
„szkoła” — „pantomirńa” i rezygnacji czę­
ści dzieci z tej drugiej.

Brak wyróżnienia na festiwalu nie znie­
chęca ich. Przyjechali nie po „jodłę” — 
ale po to, aby spotkać się z innymi zespo­
łami. Mogą, tu' zobaczyć inne formy tea­
tralne. Tu po raz pierwszy ich zespół mógł 
zobaczyć kabaret, teatry: żywego słowa, 
poezji, lalkowe. Wszystko tworzone przez, 
Ich rówieśników 1 nieco starszych kolegów. 
To nie tylko wzbogaca, ale 1 konsoliduje 
grupę. W tym głównie kierownik zespołu 
■upatruje korzyści, jakie przyniosło Im u- 
czestnictwo w tegorocznym ■ festiwalu.

A same dzieci? Są jednak trochę zawie­
dzione. Może nie tyle nieprzyznaniem im 
„jodły”, ile przede wszystkim tym, że wła­
ściwie — co potwierdza kierownik zespołu 
— nie mogły tu zaprezentować w pełni, 
iswych możliwości.

Przegląd odbył się właściwie na samym 
początku festiwalu, trwającego od 11 do 
20 lipca. Lubelska pantomima miała to nie­
szczęście, że część jej zespołu po prostu 
się rozchorowała. Zespół wystąpił przed ju­
rorami w bardzo okrojonym składzie. Zda­
wali sobie sprawę z tego, że nie- wypadli 
najlepiej. Nie chodziło. Już o „joćlłę” -- 
to w końcu symbol — ale tak zespół, jak

i jego kierownik pragnęli, aby później da­
no im szansę wystąpienia już w pełnym 
składzie przed publicznością. Po wielu tru­
dach uzyskali wreszcie zgodę. Coż z tego 
jednak, skoro po kilku minutach nastąpiła 
awaria światła i występ znów nie doszedł 
do skutku. Rozczarowani widzowie, a je­
szcze bardziej zespół. W tym festiwalu już 
nie wystąpi. Być może dlatego rodzi się je­
go żal do organizatorów. Czy słuszny?

Z pewnością racje będą i po stronie ze­
społu, i po stronie organizatorów. Zależy, 
czyj punkt widzenia się przyjmie. Jedno 
wydaje się tu jednak niepokojące: czy roz- 

- budowana machina festiwalowa nie zgnio­
tła w swych trybach młodzieńczego (wszak 
to festiwal młodzieżowy) autentyzmu? Czy 
czasem nie stało się tak, że dążąc do jak 
najpełniejszej, najliczniejszej najróżnorod­
niejszej prezentacji grup artystycznych w 
końcu się w tym wszystkim zatraciła?

Jubileuszowy X Harcerski Festiwal Kul­
tury Młodzieży Szkolnej Kielce’83 to im­
preza ogromna, jedyna tego typu w kraju 
i na taką skalę. Dość powiedzieć, że przy­
jechało na nią ponad 2 tysiące młodzieży, 
w tym 183 osoby z NRD, CSRS, Rumunii, 
Bułgarii, Węgier i ZSRR. W sumie 57 ze­
społów polskich i 6 zagranicznych. Opieko­
wało się nimi 126 wychowawców, a konsul­
tacji udzieliło 37 specjalistów. Tak wielka 
liczcba uczestników z pewnością nie uła­
twiła pracy organizatorom, tym bardziej 
że młodzież zakwaterowano w różnych in­
ternatach, w zależności od „specjalności” 
artystycznej. Występy poszczególnych 

■ grup odbywały się w różnych częściach 
miasta, o różnych porach. Mogło więc się 
zdarzyć^ że ;na przykład członkowie ja­
kiejś grupy teatralnej nie mieli okazji do 
wysłuchania koncertu grupy muzycznej. Z 
pewnością konieczne,rozbicie obozu (w za­
łożeniu miał mieć on przecież harcerski 
charakter, mimo że brali w nim udział 
również nieharcerze) nie sprzyjało inte­
gracji młodzieży o różnych zainteresowa­
niach artystycznych.-

- Mimo jednak tych zastrzeżeń, nie moż­
na nie doceniać faktu, że młodzież, i nie 
tylko ona, miała okazję wiele się tu nau­
czyć. Pracowano w czterech warsztatach: 
muzycznym, teatralnym, folklorystycznym, 
tanecznym. Instruktorzy amatorskiego ru­
chu artystycznego podwyższali swe umie­
jętności dzięki Akademii Aktywu Kultu­
ralnego. Konsultanci, instruktorzy, reżyse­
rzy... Od specjalistów aż się roiło.

Na pewno wielkim plusem tej harcer­
skiej imprezy było włączenie do niej i ze­
społów nieharcerskich. Trudno jednak o- 
przeć się wrażeniu, że ta interdyscypli­
narna forma prezentacji dorobku artysty­
cznego młodzieży, pomimo że uświetnio­
na dziesięcioletnią tradycją jest jeszcze na­
dal niedoskonała, przyciężka jak na impre­
zy robione z myślą o ludziach młodych i 
młodszych. • Konieczność skorygowania jej 
oblicza sugerowali i niektórzy dyskutan­
ci, biorący udział w sesji podsumowującej 
dziesięcioletni dorobek kieleckiego festi­
walu. Przede wszystkim zastanawiano się, 
jak uniknąć tej wielkiej festiwalowej ma­
chiny. Jak przywrócić imprezie bardziej 
kameralny charakter. ,

Warta rozważenia jest też chyba kwestia 
przyznawania wyróżnień. Jedni byli zda­
nia, aby „jodłą” nagradzać każdy, uczest­
niczący w festiwalu zespół. Inni się temu 
sprzeciwiali, twierdząc — chyba nie bez 
racji — że zupełna rezygnacja z, zasady 
współzawodnictwa nie mobilizując uczest­
ników,- przyczyni się do obniżenia pozio­
mu festiwalu.

Problemem jest też kwestia prezentacji 
samych zespołów. Organizatorzy powinni 
chyba poświęcić temu więcej uwagi i każ­
demu zespołowi zapewnić salę lub miej­
sce na występ. Może wówczas nie byłoby 
tego rozgoryczenia, -które wywiezie z fe­
stiwalu na przykład lubelska pantomima.

No cóż, jubileusz sprzyja refleksjom. Oby 
przyniosły one nowe, korzystne dla mło­
dzieżowego ruchu artystycznego rozwią­
zania.
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SZKOŁA ZA WSIĄ
W naszej oświacie od czasu do czasu 

zdarzają się cuda Ponoć w 1977 r. objawił 
się on jako wyż kadry nauczycielskiej. Zu­
pełnie niewiarygodne, ale tak było, że 
wszystkie nasze polskie uczelnie wypuści­
ły w obieg, tegoż lata, wręcz niesamowitą 
liczbę pedagogów.

W tym wyżu znalazł się właśnie Andrzej 
Nowak wraz ze swą małżonką Marysią — 
oboje absolwenci fizyki krakowskiej WSP 
Mimo tej paniki na rynku pracy, miejsce 
znalazł szybko, bardzo blisko swojej wsi 
rodzinnej, w szkole, gdzie jeszcze w lip- 
cu było kilka wakatów, w tym dyrektor­
ski. Aliści kadry kieleckiego kuratorium, 
niewątpliwie chcąc wyposażyć młodego a- 
depta już na początku w pewne doświad­
czenia, tudzież przejęte wyżem, oświad­
czyły, że skoro wykształci! go Kraków — 
to niech go sobie zatrudni. Ponadto dwóch 
fizyków w małej szkółce wiejskiej to ab­
solutna rozrzutność. No i zostać dyrekto­
rem bez stażu? Wbrew przepisom? Nieste - 
ty, zbliżał się wrzesień i dyrektor gminny 
naciskał kadry mocno, uzasadniając, że le­
piej naruszyć przepis, niż zostawić szkołę 
bez nauczycieli.

Żona, na szczęście, miała zaliczone oprócz 
fizyki nauczanie początkowe. On zdobył z 
uczelni wszelkie możliwe zaświadczenia o 
zdolnościach organizatorskich, pracy społe­
cznej na uczelni (ZSMP etc) —• oczywiście 
określające przyszłego dyrektora w samych 
superlatywach i jakoś przeszli. Uff!

Szkoła w Kostrzeszynie nareszcie zdoby­
ła dwóch magistrów. Tego najstarsi wy­
chowankowie tej szkoły nie pamiętają. Dy­
rektor Bartosik odetchnął z ulgą.

Ktokolwiek zjawił się w tych stronach 
f drogą wypełnioną błotnistą mazią, z któ­
rej ani buta, ani koła nie sposób było wy­
ciągnąć, zabłądził do tej wioski, niewielkiej, 
skupionej na skraju bogatej gminy Złota 
i nagle zobaczył tę szkołę — przecierał o- 
czy Pięknie położona, na wzgórzu, za wsią 
— jawiła się jak fatamorgana. Cóż z te­
go, każdy popatrzył i uciekał — przynaj­
mniej tam gdzie pieprz rośnie naprawdę, 
czyli do Złotej, skąd dojechać można było 
kiedyś ciuchcią,.a później autobusem

Dopiero zaledwie kilka lat temu asfalto­
wa dróżka przybliżyła świat jej miesz­
kańcom. Trudno więc się dziwić, że szkoła 
nie mogła nigdy zwabić wybitnych pedago­
gów. Stąd i jej możliwości edukacyjne by­
ły nader skromne. Wykorzystywali to 
skwapliwie niektórzy rolnicy, posyłając 
właśnie do tej szkoły swoje dzieci, aby 
spokojnie doczekać następcy na gospodar­
stwie. Jak bowiem fama niosła, po tej 
szkole znacznie trudniej było „iść w świat”.

☆
Andrzej Nowak objął tę placówkę .po 

krótkim, ale burzliwym okresie panowania 
dyrektora, który miał niepohamowaną żą­
dzę nadużywania nie tylko alkoholu. Zmysł 
organizacyjny miał przy tym wyjątkowy, 
toteż organizował składki ad hoc: na Za­
mek Warszawski, TPD itd. Możliwości miał 
tutaj nieograniczone. Po czym okazywa­
ło się, że pieniążki szły głównie na pań­
stwowy monopol alkoholowy. Jak łatwo się 
domyślić, szkoła była zdewastowana nie 
tylko materialnie. Trzeba było to wszystko 
sklejać.

Początek był rzeczywiście ciężki. Co dru­
ga szyba wybita, przeciekający dach. Zre­
sztą, z dziurą w suficie np. w pokoju nau­
czycielskim walczył do końca. A w między­
czasie zdarzało- się, że ktoś z gminy wpadał 
i po roku tej „robóitki” zauważał: „wie­
cie, brama brzydka, piece wam dymią”. A 
on dalej pracował. Zrobił ogrodzenie Ktoś 
wyrwał słupki z niezastygłego betonowego 
murku, ale, to nic — mawiał. Później oka­
zało się, że to jakaś młodzież podochoco- 
na chciała się koniecznie czegoś przytrzy­
mać. Później doprowadził jeszcze drogę do 
szkoły, bo dziatwa topiła się jesienią i wio­
sną.

Nie był sam. W każdej chwili mógł 
„skrzyknąć chłopów”. Chętnie pomogli, 
zorganizowali. Nie tylko dlatego, że tam 
uczyły się ich dzieci. To jest ich szkoła i 
są do niej po prostu przywiązani, jak do 
symbolu. Została wybudowana w 1948 r., 
.pierwsza w tej gminie po wojnie, we wsi. 
o której zawsze mówiono w okolicy, że 
jest zacofana i ciemna. Zabita dechami. Ale 
szkoły nikt im nie odebrał. Zakusy były, 
ale nie puścili. Ziemia tu niewiele gorsza 
niż w Złotej, ale gdzie im tam do zł-o- 
cliiego Eldorado. Nie „marnowali” tej ziemi 
na jakieś tam „fructa”. Uprawiali, pszeni­
cę, buraki i tytoń. Z tego też można wy­
ciągnąć, ale naprawdę żyje ten, kto han­
dluje. Z głową. '

Dla swoich nauczycieli zawsze znaleźli, 
czego tamci potrzebowali: mleko, jaja. 
Kłopot był tylko z tym, że nie chcieli brać 
pieniędzy. Właśnie ci ludzie mieli wyo­
braźnię, oni wiedzieli, że nauczyciel nie 
może czekać cierpliwie w kolejce, aż przy - 
wiozą chleb — chociażby dlatego, że w tym 
czasie dzieci pozostawiane są bez opieki.

Ile miał sił i entuzjazmu! — wspomina. 
Organizował nawet zabawy taneczne, aby 
zarobić na remont szkoły. Szybko się jed­
nak okazało że po takiej imprezie wokół 
szkoły jest wielkie spustoszenie, a prze­
cież w ogródku musiały być kwiaty, a wo­
kół porządek.

74"

Obok tych poczynań organizatorskich, 
przede wszstkim była ciężka praca nauczy­
cielska Niewymierna, prowadzenie klas 
łączonych w szkole ośmioklasowej, w ob­
sadzie trzech nauczycieli— to nie było ła­
twe. Chcieli dzieci wyposażyć nie tyko w 
wiedzę wynikającą z programu. Wiedzieli, 
czego tym dzieciom, wiejskim potrzeba naj­
bardziej. Nie tylko z teorii. Wrócili -prze­
cież na wieś Dlatego wiele mogli zrozu­
mieć i niczemu się nie dziwili.
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Otóż, nie udało mi się dociec, dlaczego 
dzieci swoją panią, Marysię Nowak — na­
zywały „złota pani”. Tyle tu złota! Być 
może był to także w ich życi.u ten jedyny 
okres, kiedy im do krainy szczęścia (nie 
dobrobytu) nie było tak daleko? Jako wy­
chowawcy nade wszystko żądali współpra­
cy z rodzicami, o którą na co dzień było 
najtrudniej.. Wiadomo, czas to pieniądz — 
zwłaszcza na wsi.

Przy okazji nadmiernej troski o dzieci 
zdarzały się nawet przykre incydenty. Kie­
dyś Andrzej Nowak szedł sobie przez wieś, 
niczego nie podejrzewając, aż tu nagle zo­
stał napadnięty przez dwie kobiety. Ze 
skutkiem zresztą. Były to matki dzieci z 
zaniedbanych, biednych domów, dzieci, 
które „zimowały” już trzeci rok w tej sa­
mej klasie, zostały więc zakwalifikowane 
do szkoły specjalnej. Zabierał im dzieci! 
Inna matka znalazła sama miejsce w szko­
le specjalnej dla swojego dziecka. One 
jednak broniły swoich! I jakkolwiek nie 
można było puścić tej agresji płazem, to 
jednak można to było zrozumieć.

Kiedy likwidowano ośmtoldasówkę, pa­
kował walizy. Nie był to jednak jedyny 
powód. Awansował bowiem na wicedyrek­
tora gminnego. Wybrał się w niewielką po­
dróż, przez las cztery, a może pięć kilome­
trów, ale już w inny świat. Wkrótce zo­
stał naczelnikiem. Sam twierdzi, że był to 

w dużej mierze przypadek, ale niewątpliwie 
— uzupełnia dyrektor Bartosik - pchnął 
go tam także instynkt władzy, który ma 
oczywiście w pozytywnym znaczeniu tego 
słowa.

Zmieniając fotel, zabrał ze sobą nauczy­
cielski sentyment do oświaty, co zdarza się 
nie tak znów często. Zwykle przy takiej o- 
kazji zmienia się nie tylko poglądy na 
bardziej wyważone i „globalne”, lecz tak­
że zainteresowania zamienia się. na urzę­
dowe.

☆
W centrum gminy lądzie żyją inaczej, 

szybciej i bogaciej. I nauczyciele muszą 
się do tego przyzwyczaić, a raczej przy­
stosować.

Powiedzenie „nasz pan” już dawno po­
szło. do lamusa. Naczelnik opowiada mi 
znamienną historyjkę, ilustrującą dobitnie 
przemianę obyczajów.

Jest za piętnaście ósma. Do sklepu mają 
przywieźć chleb Tłumek przed sklepem 
się kłębi. Przywożą, dochodzi prawie ós­
ma. Zona naczelnika, jak wiadomo nau- 

czyclelka fizyki musi iść natychmiast na 
lekcję, na niego czekają przed urzędem in­
teresanci. Prosi więc, czy nie mógłby wzdąć 
chleba. poza kolejką (później już chleba 
nie dowożą). Cisza. Tłumek wytrzeszczy! 
oczy, zapewne także zdziwoiny wielce, że 
naczelnik nie każę przynieść sobie chleba 
piekarzowi w zębach. Milczenie trwa na­
dal i nikt nie wpusźcza go do kolejki. Na­
uczycieli także.

.— Chleb im zorganizowałem — mówi 
naczelnik. Z. mlekiem i innymi produktami 
jest znacznie trudniej.

Jest zwłaszcza uczulony na punkcie mie­
szkań. I jest to dobry objaw — jak mó­
wią— dla egzystencji złockiej oświaty. 
Najważniejsze jednak, że nie tylko myśli, 
ale i czyni. Póki co, w bieżącym roku przy­
stępuje do remontu szkoły za jedenaście 
milionów plus milion ze. środków społecz­
nych. Remont, oczywiście, należy odczy­
tywać jako rozbudowanie . szkoły, gdzie 
między innymi zlokalizuje się przedszkole, 
jakże ważną placówkę nie tylko dla nau­
czycieli nie zintegrowanych rodzinnie ze 
wsią, ale i innych pracowników gminy. Jak 
się okazuje, zwłaszcza w mniejszych, 
wsiach ostatnio spadła frekwencja w 
przedszkolach, odkąd podniesiono opłatę. 
Zresztą frekwencja jest w ogóle bardzo 
mała i wynosi zaledwie 30 proc, dzieci w 
wieku przedszkolnym. Miejsc zabrakło je­
dynie w samej Złotej, gdzie notabene 
mieszkanie w domu nauczyciela zostało ssą- 

blokowane przez przedszkole. Przy okazji 
remontu może uda się orzemycić jakieś 
•mieszkanie \V następnym roku znów „mo­
że się uda” zlokalizować następny dom na­
uczyciela, powiedzmy , dla czterech rodzin. 
Gdyby można wymyślić w kategoriach eko­
nomicznych niewielką chociaż zależność 
między dochodowością gminy a nakłada­
mi na oświatę! To byłby raj, Na razie jest 
tylko zbieżność kwot: dochodowość naj­
większego milionera jest równa nakładom 
na oświatę w skali rocznej.

Naczelnik zastanawia się wciąż, czy takie 
ciułaetwo i Łatanie ocali tę wiejską oświa­
tę. Zwłaszcza ten ostatni okres jest bar- 
dz gorący.

— Trzeba ".robić wszystko — mówi — 
aby jeszcze i;,e przyjmować nauczycieli bez 
cenzusu. Potem już trudniej uwolnić się od 
tego balastu, określa to brutalnie. Nie mo­
żna przeskoczyć bariery wykształcenia tak 
szybko, jak to się niektórym, wyda je. Mi­
jają lata. Niekiedy uzupełnienie wykształ­
cenia jest gehenną nie tylko dla p-!uczy- 
cieli, trzeba to sobie otwarcie powiedzieć. 
To, co sprawdziło się ileś ^tam łat wstecz, 
dzisiaj nie wytrzymuje próby życia. To już 
także nie te dzieci. I nie ten poziom.

Związani z rodzinnym gospodarstwem 
nauczyciele po maturze powodują pewne 
rozchwiania' środowiskowe, To nie jest już 
jeden stan nauczycielski. To są „ci” i „oni”; 
którzy przyjechali tu z dyplomami. Nie­
wątpliwie znacznie częściej godność na­
uczycielską i niezależność od środowiska 
w różnych płaszczyznach reprezentują wła­
śnie „oni”. Mają problemy z mlekiem, ale 
mają także inną skalę wartości Im nie 
tak łatwo zaimponować „audi guatro”. Te­
go sposobu patrzenia na świat nie sposób 
przecenić w aspekcie wychowawczym 
szkoły. Nawet jeżeli uprawiają pokątnie 
marchewkę, czy sałatę, czynią to z pewnym 
dystansem. I zanim osiądą gdzieś na sta­
łe, miewają wiele pomysłów, a póki nie o- 
stygnie zapał, naprawdę wiele robią. To 
jest kapitał, którego nie można lekcewa­
żyć.

— Oczywiście — snuje dalej rozważania 
naczelnik — sprawy nie należy generalizo­
wać. Jak zwykle są wyjątki od reguły. Na 

tym jednak oświaty nie zbudujemy. W ska­
li mikro łatwiej i trudniej organizować tę 
oświatę. Można stosować z roku na rok 
różne sztuczki, poczekać jeszcze rok na 
magistra, aż będzie mieszkanie i rozciąg­
nąć etat na ponadwymiarówki. Szkopuł je­
dnak w tym, że nie zatysze można. Tak 
krawiec kraje, jak materii staje, a potem 
już wszystko się rwie. Niestety,

Mimo swojej niewątpliwej energii, na­
czelnik nie jest zbyt wielkim optymistą. 
Jest niecierpliwy.' Zupełnie inaczej reagu­
je, niż jego starszy kolega, dyrektor Bar­
tosik. No, cóż, naczelnik ma dokładnie 30 
lat życia, a dyrektor 36 lat pracy. Kiedy 
on zaczynał, patrzył w przyszłość z opty­
mizmem, taki był czas. Zawsze mógł się 
obejrzeć do tyłu i zobaczyć, ile już zrobił.

Czas Andrzeja Nowaka wymaga realiz­
mu. Twardego. Póki co, w tej gminie milio­
nerów jako jeden z nielicznych chadza pie­
szo, być może dlatego sprawom może 
przyjrzeć się bliżej, a problemy widzi zna­
cznie ostrzej, nie tylko zresztą oświatowe.. 
Potrafi stawiać właściwe pytania. A to juś 
połowa sukcesu. Na spełnienie przyjdzie 
czas. Z tą nadzieją rozstajemy-się z gminą 
Złota.
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JAK KSZTAŁCIĆ NAUCZYCIELI?

PRZECIWKO UPROSZCZENIOM
Co jakiś czas w prasie krajo­

wej podejmuje się dyskusje na 
temat szkoły, warunków pracy 
nauczycieli oraz systemu Ich 
'kształcenia. Nie zamierzam tu 
wchodzić w szczegółową meryto­
ryczną ocenę tych wypowiedzi, 
ale wydają mi się one dość, jed­
nostronne i nacechowane prze­
świadczeniem o łatwym rozwią­
zaniu problemu kształcenia nau­
czycieli. Zagadnienie miałoby się 
sprowadzić, biorąc w przybliże­
niu, do ponownego uruchomienia 
liceów pedagogicznych. Problem 
iz pewnością jest jistotny, ale też 
bardziej złożony, dlatego obciął­
bym na ten temat dodać kilka 
moich uwag.

'Przyczyną tak częstych rozwa­
żań o systemie kształcenia nau- . 
czycieli jest na ogół znaczny nie­
dobór kadry w szkolnictwie pod­
stawowym, głównie w środowisku 
wiejskim. W ostatnich latach 
brak oscyluje wokół 10 proc, o- 
gółu zatrudnionych. Braki te pró­
buje się. ograniczyć, zatrudniając 
osoby bez kwalifikacji pedagogi­
cznych, głównie absolwentów li 
ceów ogólnokształcących, a gdy 
itych ostatnich również nie wy­
starcza, to przez nadmierne Ob­
ciążenie nauczycieli godzinami 
ponadwymiarowymi, a nawet i 
przez czasowe zmniejszenie licz­
by godzin nauczania z poszcze­
gólnych przedmiotów. Jest to zja­
wisko bardzo groźne z tego 
względu, że dotyczy głównie wsi, 
gdzie i tak już, z innych . wzglę­
dów, warunki kształcenia dzieci 
i młodzieży są trudniejsze.

Ostry brak nauczycieli, wywo­
łany jest wieloma przyczynami, 
sipośród których jedną1 uważam 
za szczególnie ważną. Jest nią 
u znacznej części absolwentów 
uczelni i kierunków pedagogicz­
nych niechęć do podejmowania 
pracy zgodnie, z wyuczonym za­
wodem, w miejscu, gdzie ta pra­
ca na nich czeka. Absolwenci wie­
dzą o trudnościach pracy peda­
gogicznej w szkole podstawowej, 
a przede wszystkim o kłopotach 
uwiązanych z otrzymaniem przy­
zwoitego mieszkania, o warun­
kach życia 1 płac młodych nau­
czycieli. Jeżeli do tych kłopotów 
dodamy jeszcze trudności zwią­
zane z organizowaniem sobie ży­
cia osobistego, to łatwo -zrozumieć, 
dlaczego około połowa absolwen­
tów uczelni pedagogicznych po­
szukuje pracy poza wyuczonym 
zawodem, głównie w mieście, 
idzie, ich -zdaniem, życie jest la- 
wiejsze.

rego absolwenci zaakceptują każ­
de miejsce pracy, każde warunki 
mieszkaniowe, jak i nauczani® 
dowolnie przydzielonego przez 
dyrektora przedmiotu? Tak było 
kiedyś z absolwentami liceów pe­
dagogicznych i po części studiów 
nauczycielskich. Czy nie stąd 
właśnie bierze się te nostalgia 
niektórych .dyrektorów szkół do 
zatrudniania absolwentów tych 
szkół? A może jeszcze i z tego, 
że niekiedy samemu ukończyło się 
ową szkołę, a ta na pewno była 
najlepsza? .

Absolwenci liceów pedagogicz­
nych oprócz tego, że byli bardzo 
dyspozycyjnymi nauczycielami,, i 
pewnością byli znakomicie przy­
gotowani „warsztatowo” do pra­
cy, głównie z uczniami w młod­
szym wieku szkolnym. Ten fakt, 
jako bezdyskusyjny, należy uznać 
i zaliczyć do historii, Nie może 
być bowiem odwrotu od dążenia 
aby nauczyciel podstawowych 
przedmiotów, uczący dzieci w 
dowolnym wieku miał wykształ­
cenie wyższe. Przecież o to. cho­
dziło przez wieki światłym lu­
dziom i ich postępowe marzenia 
stały się wreszcie w Polsce Lu­
dowej rzeczywistością. Trzeba je­
dynie przyjąć do świadomości, iż 
razem ze wzrostem poziomu wy­
kształcenia rosną u każdego czło­
wieka oczekiwania. Jest to pra­
widłowość. z którą trzeba się li­
czyć, jeżeli naprawdę chcemy u- 
trzymać rangę oświaty na nale­
żytym poziomie.

Wszystkie próby przeciwsta­
wiania absolwentów dawnych li­
ceów pedagogicznych dzisiejszym 
absolwentom uczelni wyższych, 
którzy rzekołmo są gorszymi nau­
czycielami, nie wydają mi się ani 
w pełni zasadne, ani potrzebne. 
Osobiście byłbym ostrożny w wy­
dawaniu takich ocen, bowiem 
dpjrzałość życiowa tych bstetaich, 
zasób ich wiedzy przedmiotowej 
dają im przewagę nad absolwen­
tami liceów, pedagogicznych i stu­
diów nauczycielskich. Braki w 
dydaktycznym i metodycznym 
przygotowaniu absolwentów u- 
czelni wyższych powinny i mu­
szą być uzupełniane w. pierw-, 
szym okresie ich pracy pedago­
gicznej wówczas, kiedy absol­
went staje się nauczycielem, kie­
dy następuje właściwy okres i- 
denityfikacji, z zawodem. Czy ten 
proces przebiega właściwie i jest 
efektywny, to już zależy od sa­
mego nauczyciela, dyrektora 
szkoły, jak i oddziału doskona­
lenia.

by i powinny czynić w zakresie 
tak psychopedagogicznego, jak ; 
warsztatowego ich 'przygotowa­
nia. Trzeba jednak przyjąć, że 
dyplom uczelni wyższej nie koń­
czy drogi przygotowania się ab­
solwenta do zawodu nauczyciel­
skiego, lecz ją dopiero' otwiera. 
Dobrze byłoby, aby o tym pamię­
tali tak absolwenci, jak i ich bez­
pośredni pracodawcy. Dalsze do 
kształcanie się i doskonalenie 
oraz związana z tym selekcja, jak 
i nobilitacja powinny charakte­
ryzować szczególnie pierwsze la 
ta pracy młodych nauczycieli. 
Rozwiązanie takie jest trudne i 
niełatwo o mobilność w tym kie­
runku, jednak bez dążności do 
tego, aby być dobrym w swojej 
specjalności (a tym samym ciągle 
pracować nad sobą), trudno być 
nawet miernym nauczycielem.

Nie jest to znowu tak dużo, 
-ponieważ absolwentom uczelni 
wyższych pozostaje „tylko” się 
doskonalić, w przeciwieństwie do 
nauczycieli nie posiadających stu­
diów wyższych, którzy dokształ­
cać się muszą nadal, aby ostatecz­

nie .po eo najmnM płęeto Mseh 
osiągnąć upragniony cel czyli stu­
dia wyższe. Jest to dość często 
heroiczny. wysiłek osobisty, kosz­
tem warunków życia, zdrowia, 
jak i konieczności obniżenia po­
ziomu wydolności zawodowej.

Natomiast o ograniczoną dyspo­
zycyjność absolwentów uczelni 
wyższych T niski wskaźnik (oko­
ło 50 proc.) podejmowania przez 
nich pracy zgodnie ź wyuczoną 
specjalnością trudno mieć preten­
sję tylko do samych absolwen­
tów. W istocie rzeczy kończący 
studia nie tylko zamierza podjąć 
pracę zgodnie z wyuczoną spe­
cjalizacją, ale również pragnie 
godziwie zamieszkać i mieć przy­
najmniej dostateczne inne warun­
ki socjalne Czy takie oczekiwa­
nie może wydawać się ponad 

, stan? Środowisko wiejskie mo­
że być .dla wielu również nie­
atrakcyjne, choćby ze względu na 
ograniczone możliwości poznania 
życiowego partnera. Wydaje się, 
że nie trzeba zbyt dużo dobrej 
woli, aby zrozumieć ów stan rze­
czy. i czynić usilnie zabiegi, aby 
nauczyciele chcieli i mogli pra­
cować tam. gdzie . żyją dzieci i 
gdzie funkcjonują placówki c- 
światowe. I nie tylko dlatego, że 
tam są potrzebni i muszą tam 
pracować, ale dlatego, że chcą tam 
być z uwagi na perspektywę 
przyzwoitych warunków pracy i 
życia. O tym co pratvda wiele 
się mówi, ale czyni się niewspół­
miernie mniej.

Póki co, sytuacja jest taka, że 
nauczycieli brakuje i brakować 
będzie nadal. Należy zatem .do­
skonalić aktualny system kształ­
cenia na poziomie wyższym tak, 
aby liczby absolwentów na po­
szczególnych kierunkach bardziej

tawewonAaweły « *
sarni abaolwtnci wykasywsli wyż­
szy posłom pnsygotowainia zawo­
dowego do pracy pedagogicznej.

Problem j«t e tyle niełatwy, 
iż ze względów subiektywnych 
trudno oczekiwać w środowis­
kach akademickich spodziewanej 
przychylności wobec psychopeda- 
gogicznego przygotowania absol­
wentów, praktycznej nauki zawo­
du, jak i‘ich. k ształceni a dwfuikte 
punkowego. Ostatnie lata wyka­
zują, że .umacniają -się tendencje 
wręcz przeciwne. Jakże bowiem 
inaczej można zrozumieć- znacz­
ne ograniczenie licz-by godzin z 
.przedmiotów psychopedagogicz- 
nych przy wydłużeniu studiów do 
lat pięciu? Jest to problem do 
osobnego rozpatrzenia.

Z uwagi na fakt, że trudniej 
jest stworzyć takie warunki so 
ęjalne i warunki pracy dla nau­
czycieli, aby były konkurencyjne 
i atrakcyjne dla absolwentów -u 
czelni wyższych, niż zorganizować 
system kształcenia nauczycieli na 
.poziomie policealnym, ostatnie 
rozwiązani® idą właśnie w tym 
kierunku. Obok funkcjonujących 
już studiów wychowania przed­
szkolnego i nauczania początko­
wego powstawać mogą jeszcze w 
przyszłości studia pedagogiczne w 
zakresie: wychowania techniczne­
go, muzycznego i fizycznego. Jest 
to rozwiązanie przejściowe, nie­
optymalne, ale lepsze niż każda 
inna forma pedagogicznego przy­
uczania do zawodu osób już pra­
cujących w charakterze nauczy­
cieli a nie mających ku .temu 
żadnych formalnych kwalifikacji.

STANISŁAW ROGALA
Opole
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Czy z faktu, że absolwenci szkół 
wyższych dczekują przynajmniej 
dostatecznych warunków życia w 
środowisku ich przyszłej pracy 
ma wynikać konieczność zmiany 
systemu kształcenia nauczycieli 
na teki (licea pedagogiczne), któ-

Prezentując taki punkt widzo- 
nia, nie mam zamiaru rozgrze­
szać uczelni kształcących nauczy­
cieli z jakości przygotowania za­
wodowego swoich absolwentów; 
wręcz ■ .przeciwnie, uważam, że 
czynią o wiele mniej, niż mogły-

FINISZ
Oddział Doskonalenia Ntaiczycleli W Piotrkowie Trybunalskim prowadzi studia 

magisterskie dla pracujących, o kierunku nauczanie początkowe. Obecnie studiuje 
tam na' I roku 179 nauczycieli, na II i III‘po 60 osób, a na IV — 59 osób Właśnie 
w lipeu do egzaminu końcdwego przystępowało 59 osób. Na zdjęciu nauczyciel^ 
z województw: ciechanowskiego, tarnobrzeskiego, płockiego i piotrkowskiego w oeace- 
Jewaniu na egzamin z metodyki wychowania, .

WARTO WIEDZIEĆ

Od 1 września 1983 r. wchodzi w życie 
zarządzenie ministra oświaty i wychowa­
nia z 80 lipcą 1982 r. w sprawie szczegóło­
wych zasad i warunków oraz trybu uzys­
kiwania przez nauczycieli stopni specjali­
zacji zawodowej (Dz. Urz. nr; 10, poz. -92): 
Narządzenie opublikowane zostało z ponad 
rocznym wyprzedzeniem przed jego wdro­
żeniem (kilkadziesiąt instytucji związa­
nych z kształceniem 1 doskonaleniem nau- 
tzycieli pracowało intensywnie nad przy­
gotowaniem materiałów organizacyjnych 1 
Programowych), to jednak, wielu bezpoś­
rednio zainteresowanych nauczycieli zgła­
sza potrzebę poszerzenia Informacji z tego 
takresu.

Instytut Kształcenia Nauczycieli w 
Warszawie i jego oddziały terenowe (30 
i>DN), przy których działąć będą korni- 
tfe kwalifikacyjne (główna, wojewódzkie 
feb międzywojewódzkie) podjęły wiele 
prac przygotowawczych, w których uczest­
niczyli pracownicy naukowi szkół wyż-

8 BIOS NAUCZYCIELSKI ’ 

szych 1 iasstytutu.y, sjmcaycieSe metodycy 
różnych specjalności oraz wielu .nauczy­
cieli wszystkich typów szkół i placówek 
oświatowo-wychowawczych. O stopniach 
specjalizacji zawodowej pisane wiele w 
prasie, w tym zwłaszcza w „Głosie Nau­
czycielskim”. Niektóre ujęcia tego proble­
mu nie zawsze przyczyniały się do aaspo- 
kojenia potrzeb Informacyjnych nauczycie­
li, głównie ®e względu na ich pafesmtow 
charakter.

Oto niektóre sprawy ważne dla 
nauczyciela pragnącego uzyskać pierwszy, 
drugi i trzeci stopień specjalizacji zawo­
dowej:

• Każdy nauesyeŁrf — w wynitan etatócee- 
nla określonego kierunku studiów — usytuu­
ję kwalifikacje fc nsaieeania c^pewlednieg® 
nraedmiolsi hib do włażeiwe-j dsiateinośei wy- 
ćhowŁwcgo-opiekuńeBoJ. W pracy zawodowej 
nabiera ©a dodwladcaenla, a pod wp!yw«s. w 
mokształcenla 1 udaslała # ln«tytuc.jonulnynś 
doskonaleniu dckontije etę Jego dalsey m- 
wój gawędowy, który polega na kolejnym 
przechodzeniu od rWl dobrego wykonawcy sa- 
dań dydaktyczno-wychowawczych ff stopień), 
poprzez rolę krytycznego Innowatora 1 adap­
tującego nowe rozwiązania (II stopień), do ro­
li samodzielnego twńrey nowyeh eotewiąsoń dy­
daktycznych i nowej wiedey pedagogicznej 
(KI stopie*)- Tak®, podstawa seewołB naiwny- 
cielą . w zawodal® wyenaczyla warunki 
v/stępne 1. wysnagaals egsMnteasH®®, 

spelnM powinien nauczyciel ubiegający, tlę 
Uzyskanie odpowiedniego stopnia specjalizacji 
sawodowej.

9 Pierwszy stopień specjalizacji dowo­
dowej może uzyskać nauczyciel mianowany, s 
co najmniej S-letnlm stażem pracy pedagogicz­
nej, który: uzyskał wyróżniającą ocenę (w for­
mie opisowej) pracy zgodnie z artykułem S ust. 
S Karty Nauczyciela (ńz. U. nr S z 1982 r.) Jako 
nauczyciel danego przedmiotu (wychowania) za 
całokształt działalności dydaktyczno-wychowa­
wczej ; podniósł swoje kwalifikacje naukowo- 
-pedagogiczne, kończąc co najmniej roczną for- 
nsę doskonalenia nauczycieli danej specjalno­
ści, organizowaną przez IKN lub szkoły wyż- 
sse (Studia podyplomowe), uzyskał wyróżniają­
cą ocenę co najmniej dwóch wizytowanych za­
jęć dydaktycznych (wychowawczych) wysta­
wioną przez zdspół specjalistyczny (przedmio­
towy) powołany przez wojewódzką (międzywo­
jewódzką) komisję kwalifikacyjną; złożył przed 
komisją kwalifikacyjną egzamin specjalizacyj­
ny s wynikiem pozytywnym.
• Dragi 1 trawi Stopień epeejaHueg zawo­

dowej mot« usyeirod nauczyciel, który ukoń- 
ęstyg wytae studia magisterskie, uzyskał pier- 
wwy lub drugi stopień specjalizacji zawodo­
wej ora* spełni, inno wymagania określona w 
cytowanym wyżej zarządzeniu.

• W okresie przojżcio-wym, tzn, w latach 
1M8—1SSS ęsaeóć lat), nauczyciele, którzy posia­
dają co najmniej fł-letai staż pracy zawodo­
wej, mogą ubiegać się bezpośrednio o drugi 
stopień specjalizacji sawodowej bez posiadania 
dyplomu pierwszego stopnia, jeśli spełniają 
warunki określone w | 3 zarządzenia, a nau­
czyciele a 18-leialm stażem, Jeżeli spełniają 
warunki okredtone w sarządzenin fl| «) o 
trzeci stopień.
• Wojewódzkie (międzywojewódzkie) komis- 

> kwalifikacyjne działające przy S0 oddzlałath 
doskonalenia nauczycieli rozpoczynają swoją 
pracę od 1 września 19S3 r., nadając stopnie 
specjaHzaejl zawodowej na podstawie doku­
mentów przygotowanych przez zespól specjalis­
tyczny i przez zespól egzaminacyjny — na pod­
stawie wyniku egzaminu.

« Nauczyciele — zgodnie ■ 11 iłowanego 
samtdzenia — składają wzdoeek o wsecnęcle 
postępowania kwalifikacyjnego na wszystkl* 

trap stopnie specjalizacji u dyrektora ssSroły 
(placówki), w którym to wniosku charakteryzu­
ją przebieg pracy w •zawodzie nauczycielskim 
oraz wskazują na osiągnięcia i wyróżnienia w 
pracy nauczycielskiej, a także załączają: odpi­
sy świadectw i dyplomów określających poziom 
wykształcenia; odpisy zaświadczeń o ukoń­
czonych formach doskonalenia zawodowego; 
inne dokumenty świadczące o osiągnięciach w 
pracy nauczycielskiej; opublikowane książki, od­
czyty, artykuły -Itp. Dyrektor szkoły przesyła 
dokumenty złożone przez nauczyciela — do wła­
ściwego terytorialnie ODN.

» Dokumenty nadesłane do oddziałów insty­
tutu do końca czerwca 1933 r. (pisemna zgo­
da ministra oświaty i wychowania) zostaną 
rozpatrzone i wdrożone do postępowania kwa­
lifikacyjnego we wrześniu 1983 r. Przewiduje 
się, że zespoły specjalistyczne przeprowadzą 
pierwsze wizytacje zajęć nauczycieli w uzgod­
nionych s nimi terminach w okresie: paż- 
dziernik — grudzień 1983 rok.

© Dalsze działania komisji kwalifikacyjnych 
— w oparciu o nowe zgłoszenia (do W lutego 
18M r.) —• prowadzone będą od marna 198Ś roku. 
Dopuszcza się możliwość — ze względu na 
braki informacyjne — przyjęcie jeszcze w bie­
żącym roku dodatkowych podań nauczycieli o 
wszczęcie postępowania kwalifikacyjnego.

® Opracowane przez Instytuty 1 zaakcepto­
wane przes ministra oświaty i wychowania 
szczegółowe warunki, wymagania ^zamina- 
oyjne i literatura na stopnie specjalizacji zsi- 
wodowej dla nauczycieli odpowiednich przed­
miotów (wychowanie) opublikowane będą w 
najbliższych wydaniach czasopism przedmioto­
wych 1 pedagogicznych, które na ogół dociera, 
ją do wszystkich sskćł 1 placówek oświatowe- 

•'-wychowawczych. Nadto część tvoh materią, 
łów śsą dużą trudności poUąrąficzne) przedsta­
wiona zostanie przez nauczycieli metodyków n» 
.konferencjach sierpniowych oraz we wrześniu 
1983 r. — na konferencjach przedmiotowych w 
zespołach metodycznych.

® Innych szczegółowych Informacji • wa­
runkach. zasadach i trybie uzyskiwania stopni 
specjalizacji zawodowej udzielać będą zainters- 
sfiw^nym nau^^^eksm właściwe terenowe 
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NOWY ŚWIAT
OCEANÓW

Matthew Fonfaine Maury, uważany 
za ojca współczesnej oceanografii, pisał 
w połowie XIX wieku w książce „Fizy­
czna geografia morza” (The Physical 
Geography of the Sea), że „wspaniało­
ści morza są tak cudowne jak niebio­
sa... Gdyby wody Atlantyku wysuszyć, 
ukazałaby się olbrzymia, imponująca i 
bardzo zróżnicowana scena”. W kilka­
naście lat potem rozpoczęła się histo­
ryczna podróż brytyjskiego statku H.M.S. 
„Challenger” pod dowództwem Johna 
Murracya i Charlesa Thomsona, która 
miała trwać lata i przynieść obfity plon 
badawczy, w znacznej części aktualny 
po dziś, jak na przykład dane o grzbie­
cie gór podwodnych w środkowej części 
Atlantyku.

Morze odsłania bardzo powoli i nie­
chętnie swoje tajemnice. W opubliko­
wanej u kilka lat po II wojnie książce 
„Morze wokół nas” („A sea around us”) 
iłachela Garson, starając się przedsta­
wić stan ówczesnej wiedzy oceanografi­
cznej, zmuszona była często uciekać się 
do znamiennych zdań: „tego jeszcze nie 
wiemy”, czy „nikt nie może powiedzieć 
o tym coś pewnego”. Do chwili obecnej 
badacze Zapełnili jednak wiele białych 
plam i dowiedzieli Się mnóstwa szcze­
gółów o środowisku oceanów" W bada­
niach zastosowano wiele nowych in­
strumentów, przyrządów i metod: „wi­
dzące” nawet przez .chmury satelity o- 
kreślają przepływy prądów morskich i 
nomagają opisać dno morskie, echoson­
dy, czujniki satelitarne i stetoskopy sej­
smiczne/ badają „puls” ziemi pod ocea­
nami, hydrofonyl) zainstalowane na 
bojach powierzchniowych i pływakach 
przemierzających oceany stale na tej 
Same) głębokości przechwytują wszel­
kie dźwięki przenoszone w wodzie, ma­
gnetometry, czujniki cieplne i fotokame- 
ry (także telewizyjne) na bieżąco notu­
ją stan mórz i oceanów, a roboty i auto­
matyczne czerpaki dochodzą do naj­
większych głębin. Niemniej jednak ten 
postęp ułatwiający 'pracę geofizyków i 
oceanografów nie dal jeszcze przełomo­
wych wyników — nadal znamy lepiej 
topografię Marsa niż powierzchnię Zie­
mi.

Jednym z ciekawszych aspektów osta­
tnio prowadzonych badań są obserwa­
cje powierzchni oceanów. Pomiary al- 
tometryczne2) z satelity Seasat wyka­
zały występowanie w niektórych miej­
scach dość znacznych, bo blisko stu­
metrowych wklęsłości i wybrzuszeń 
wód oceanów. Nie chodzi tu o zmiany 
poziomu spowodowane znanymi czynni­
kami, takimi jak prąd zatokowy, któ­
ry zdolny jest podnieść masy wody do 
ponad metra, zmiany ciśnienia atmosfe­
rycznego (zwiększenie się go o 1 mili- 
bar obniża poziom, oceanów o jeden cen­
tymetr), przypływy czy odpływy lub sil­
ne wiatry, powodujące nie tylko wy­
soką falę, ale i pędzące masy wody ku 
wybrzeżom lub wzdłuż nich. Źródło ich 
pojawiania się uczeni łączą ze zjawi­
skami zachodzącymi w skorupie ziem­
skiej, z jej strukturą i dynamiką. Są 
jednak i tacy (z obserwatorium geolo­
gicznego Lamont k. Nowego Jorku), 
którzy tłumaczą ich obecność odmienną 
grawitacją lokalną spowodowaną przez 
ogromne asteroidy, które setki tysięcy 
lat temu miały się rozbić o powierzchnię 
Ziemi.

Na podstawie ponad 50 milionów da­
nych przy pomocy komputera udało się 
uczonym amerykańskim opracować pod 
koniec lat siedemdziesiątych mapę po­
wierzchni oceanów. Wyraźnie widać na 
niej największe wklęsłości na połud­
nie od wybrzeży Indii i Sri Lanki, a 
także w Zatoce Meksykańskiej, wybrzu­
szenia zaś rysują się ha Atlantyku, 
wzdłuż wybrzeży Afryki oraz na półno­
cny wschód od Nowej Gwinei... Nowych 
szczegółów w tej materii ma dostarczyć

TOMASZ GERLACH

za kilka lat satelita Topez (związany 
z tzw. eksperymentem topograficznym), 
zdolny do dokonywania pomiarów o to­
lerancji do 2—3 centymetrów!

Dynamika mórz i oceanów to także 
podwodne prądy, cale „rzeki głębino­
we”, to ruchy wód poziome t pionowe. 
One także mobilizują uwagę badaczy. 
Dr Luyten z Instytutu Oceanograficz­
nego Woods Hole (USA) interesuje się 
szczególnie ruchami pionowymi wód o- 
ceanów, których znaczenie jest wprost 
podstawowe dla kontynuowania życia w 
oceanach Umożliwiają one mianowicie 
wymianę wód powierzchniowych, które 
wchłaniając ogromne ilości tlenku wę­
gla, wydzielanego między innymi przez 
wszystkie żywe organizmy i wskutek 
działalności człowieka, nie spełniałyby 
swoich funkcji odżywczych.

Jest rzeczą pewną, że obecnie człowiek 
może tylko udawać, źe potrafi przewi­
dywać owe prądy czy ulepszać „wenty­
lację’ mórz. W każdym razie jest rze­
czą interesującą W epoce tak intensyw­
nego ingerowania przez człowieka w 
życie przyrody poznać owe mechanizmy 
niejako samooczyszczania się oceanów i 
rytmy eliminowania z nich substancji 
szkodliwych życiu, by w momencie za-, 
grożenia móc nacisnąć na sygnał alar­
mowy.

Poznanie dynamiki oceanów jest też 
dla człowieka koniecznością ze względu 
na to, że chce on coraz intensywniej 
penetrować świat podwodny i poruszać 
się w nim coraz pewniej i głębiej. Od 
lat 60 rozwinęły się Systematyczne ba­
dania dna oceanów. Zachodzi tu wiele 
interesujących zjawisk, poznanie któ­
rych pozwoli zarówno przybliżyć wiek 
naszej planety, jak i da wiedzę niezbęd­
ną do opanowania tego nowego dla czło­
wieka środowiska naturalnego, które 
może mieć ogromne znaczenie dla dal­
szej jego egzystencji na Ziemi. Można 
tu zatem naocznie stwierdzić, że nadal 
trwa proces tworzenia Się skorupy ziem­
skiej, zaobserwować przesuwanie się 
płyt tektonicznych tworzących poszcze­
gólne kontynenty czy nawet być świad­
kiem tworzenia się wysp. Oceanografo­
wie są także zdania, że ogromne masy 
ciepła, jakie emanują spod dna Morza 
Czerwonego i Zatoki Kalifornijskiej, 
świadczą o toczących się tam niezna­
nych w pełni procesach geologicznych, 
które, ich zdaniem, mogą doprowadzić 
do znacznego rozszerzenia się tych ba­
senów. I tak na przykład Zatoka Kali­
fornijska może rozszerzyć się aż po Ne- 
wadę i z, części Kalifornii utworzyć wy­
spę.

Niewiele jednak wiadomo o tych pro­
cesach. W każdym razie jest to etap do­
piero wstępny. Opracowano wprawdzie 
mapy dna oceanów, ale sam człowiek 
jeszcze się tam osobiście na dobre nie 
pojawił. Jak dotąd Wysyła tam swoje 
pojazdy, czujniki czy roboty. Tandem 
„Argo i Jason” zaprojektowany w po­
czątku lat osiemdziesiątych ma tran­
smitować obrazy telewizyjne z głęboko­
ści około 20 tysięcy stóp. Obecnie tę 
głębokość osiągnął francuski beszało- 
gowy pojazd głębinowy „Epaulard”, 
którego zadaniem jest fotografowanie i 
pomiary topograficzne. Jak dotąd re­
kord głębokości dla głębinowego statku 
załogowego należy do „Triestu”, który 
w 1960 r. opuścił się na głębokość 
35 300 stóp. Amerykański statek „Glo- 
mar Challenger” w ramach projektu 
wierceń głębinowych uzyskał próbki ze 
znacznych głębokości.

Takich przykładów, świadczących e 
rozszerzaniu się możliwości poznaw­
czych współczesnej oceanografii i ro­
snącej wiedzy o środowisku mórz i o- 
ceanów można by jeszcze wiele przyto­
czyć. Kolejne odkrycia uzmysławiają 

także człowiekowi jak ogromnym źró­
dłem zasobów naturalnych są oceany.

Jeszcze od czasów pierwszego „Chal- 
lengera” wiadomo o zalegających w nie­
których miejscach dna oceanóio połime- 
talicznych grudkach wielkości sporego 
kartofla, składających się głównie z że­
laza, miedzi, manganu,, a także niklu, 
cynku i kobaltu. Każda kolejna wy­
prawa wydobywała dalsze okazy. Mine­
rały te zalegają dno Pacyfiku/ i Oceanu 
Indyjskiego w szczególności. Głęboka 
tajemnica otacza jak dotąd proces ich 
tworzenia się Nie wiadomo również co 
powoduje utrzymywanie się ich na po­
wierzchni dna morskiego. Jest ich pod 
dostatkiem, tyle że mogłyby zaspokoić 
na przykład zapotrzebowanie świata na 
mangan. Wydaje się, że wszystko, co 
potrzeba, to opuścić czerpaki na dno i 
brać do woli. Ale handlową eksploata­
cję hamuje zarówno brak odpowiednich 
technik jak i... nieistnienie jeszcze od­
powiednich przepisów prawnych.

Sensacji odkrycia grudek polimetali- 
czijych towarzyszyło odkrycie w Morzu 
Czerwonym solanek metalicznych na 
głębokości około 6 tysięcy stóp i po­
wierzchni blisko 8 mil kw.. zawierają­
cych głównie rozpuszczony cynk, sre­
bro, miedź, żelazo w ilości oćl 1500 do 
30 000 razy większej niż zawiera je nor­
malnie woda morska. Solanki te charak­
teryzowały się też znacznie podwyższo­
ną temperatura niż otoczenie (do 350 
st. C) i prawdopodobnie dzięki dużej 
zawartości w nich sol; utrzumywaly sw 
stale ńa tej samej głębokości mimo tak 
znacznej temperatury.

Są też inne pierwiastki, prawie wszy­
stko znane człowiekowi, rozpuszczone w 
wodach oceanów. Obliczono na przy­
kład, że dałoby Się uzyskać z wody oko­
ło 4 milionów ton uranu! Wiele minera­
łów zawierają też podwodne skały 
(gdzieniegdzie wydobywa się już wę­
giel, cynę i żelazo z podwodnych złóż), 
znaleziono też liczne grudki fosfatów. 
IV 1974 roku badacze Wschodniego Pa­
cyfiku zetknęli się ze zjawiskiem po- 
wsta-wiania minerałów z wydobywają­
cych się gorących strumieni z otworów 
w dnie morskim. Bob Bollard, jeden z 
najwytrwalszych ich tropicieli, tak opi­
suje zetknięcię się z nimi na pokładzie 
„Aluina”: „Pierwsze zanurzenia były 
niewiarygodne. Oto biły tuż owe fon­
tanny białej lub czarnej materii, jak 
dym bijący ze szczelin (...) kazały mi my­
śleć o dymach nad Pittsburgiem kilka­
dziesiąt lat temu (...) Podjechaliśmy „Al- 
vinem” do jednego z tych czarnych dy­
mów. Ramię ^naszego pojazdu pchnęło 
ku otworom plastykową próbkę. Tsrmo- 
metrowi nie starczyło ’ skali. I zaraz 
ujrzeliśmy jak się zaczął topić pręt pla­
stykowy i obwisł jak cukierek „toffi”. 
Nie trzeba było długo myśleć, by zdać 
sobie sprawę, że iluminatory „Aloina” 
nie wytrzymają takiej temperatury 
(późniejsze pomiary wykazały 350 st.C). 
W pośpiechu wycofaliśmy się”.

Oceany są także ważnym środowi­
skiem gromadzenia się różnego rodza­
ju energii. Zajmując około 72 proc, po­
wierzchni globu, wchłaniają taką właś­
nie ilość energii słonecznej, jaka przy­
pada na naszą planetę. Są już próby 
odzyskiwania tej energii przy pomocy 
specjalnych urządzeń zbudowanych na 
Hawajach (1979 r.). Istnieje także pro­
jekt zabudowania elektroibni wyko­
rzystujących dla napędzania swych tur­
bin różnice temperatur między dość cie­
płymi wodami powierzchniowymi, a 
chłodnymi wodami z głębin. Zaintereso­
wane byłyby tu kraje tropikalne, gdzie 
te różnice są rzeczywiście duże. Obli­
czono także, że całkowita energia, jaka 
gromadzi się w oceanach (nie wszyst­
ką da. się wyzyskać) przekracza wielo­
krotnie mdżliwośei energotwórcze czło­
wieka.

Możliwości eksploatacji oceanów i 
mórz, jakkolwiek dla wielu krajów o- 
siągalne w odległej przyszłości, już te­
raz powodują wzrost zainteresowania, a 
zarazem grę interesów między poszcze­
gólnymi krajami. To właśnie perspek­
tywy ekonomiczne kazały rozszerzyć w 
latach siedemdziesiątych krajom mor­
skim pas wód przybrzeżnych do 200 
mil morskich, a ostatnia konferencja 
międzynarodowa tzw. UNCLOS III, ob­
radując nt. prawa morskiego, starała 
się doprowadzić do jakiegoś consensusu 
interesów zainteresowanych krajów. 
Tak jak i w innych dziedzinach, tak i tu 
wyraźnie zarysowały się różnice podejść 
między krajami o wysokiej technologii', 
a stąd i o większych możliwościach eks­
ploatacyjnych. a krajami mniej rozwi­
niętymi technologicznie. Mimo to chca 
one zabezpieczyć swoje interesy także 
na przyszłość. Tak więc ogromny po­
stęp te badaniach mórz, oceanów i ry­
sujące się przed człowiekiem możliwo^ 
ści przyszłego użytkowania ich, tak jak 
to się dzieje z lądami, ogranicza, jak i 
wszędzie polityka międzynarodowa, a 
może bardziej — Iwjęlsf brak wyobnrf-

Ił Hydrrrfosł — pwyasąd de wyłapywania 
dźwięków w wodzi*.

9 ) ANamatria — mteraenłc wysokości.

POPRAWMY 
-CZYLI JAKI?

Przed paroma tygodniami usłyszałem w ra­
diu (sv III programie) wypowiedź matki ucz­
nia, który otrzymał ocenę „poprawną” ze spra­
wowania. Rozżalona kobieta zapytywała o kry­
teria tak niskiej , jej zdaniem, oceny dla do­
rastającego dziecka, które dobrze się uczy, a 
cały wolny czas poświęca opiece nad swą matką, 
osobą chorą, niepełnosprawną. Synowskie obo­
wiązki, spełniane uczciwie, z miłością, me po­
zwalają . chłopcu _ na udzielanie się pozalek­
cyjnym życiu szkoły, co musiało mieć wpływ 
na niska ocenę.

Poruszyła mnie ta daleka geograficznie, a bli­
ska zawodowo 1 po prostu po ludzku sprawa, 
nasunęła szersze, związane z tematem refleksje. 
Spróbuję je zaprezentować, poddając pod roz- 
v'agę Czytelników i władz oświatowych.

Aktualna skala ocen za zachowanie: „wzoro­
wa”, „wyróżniająca”, „poprawna”, „nieodpo­
wiednia” i „naganna” wydaje się brzmieniowo 
atrakcyjna, bogatsza semantycznie od tradycyj­
nej (,',bardzo dobry”, „dobry”, „dostateczny”, 
„niedostateczny”) i zawiera pięć składników’.

Kryteria wystawiania ocen za sprawowanie, 
choćby najprecyzyjniej sformułowane, zawsze 
będą ruchome, płynne, z szerokim marginesem 
dla taryfy ulgowej lub bezdusznie „karno-man- 
datowej”- kryteria te muszą być formułowa­
ne ze "świadomością ufności w sprawiedliwość 
nauczycieli, szczególnie wychowawców, zawsze 
jednak pozostawiają otwartą furtkę dla pro­
tekcjonizmu. Dyskusyjna to sprawa, czy zwięk­
szenie skali ocen przybliża lub oddala obiek­
tywizm newralgicznych dla młodzieży i rodzi­
ców stopni z zachowania? Dyskusyjne może być 
i samo nazewnictwo: pod względem treści słów 
budzi u niektórych ludzi szkoły wątpliwości ko­
lejność. zatem 1 hierarchia ocen „wzorowa” i 
„wyróżniająca’

Szkoły mają zalecenie, by za ocenę -podsta­
wową ze sprawowania więc najzupełniej pra­
widłową, uważać „poprawną", podwyższając ją 
w przypadku wyróżniających ucznia wyników 
w nauce zaangażowania w zajęcia pozalekcyj­
ne w szkole w prace społeczne, w przypadku 
aktywności w organizacjach młodzieżowych, 
właściwej postawy itp. Opieszałość w nauce, 
wagary, lekceważenie innych obowiązków ucz­
niowskich, nie mówiąc już o wybrykach chuli- 
gańskich, oczywiście, powinny spowodować ob­
niżenie tej oceny.

Jedne szkoły trzymają się do przesady rygo­
rystycznie tych wskazówek, co musi w prakty­
ce formalizować oceny z zachowania, dopro­
wadzając do wykrzywień. Rezultatem tego jest 
np żal matki, która zatelefonowała do Polskie-, 
go Radia, by w ten sposób szukać satysfak­
cji dla swego dobrego syna, a móże z nadzie­
ją, że >nnl uczniowie po zakomunikowaniu o 
tym przypadku przez radio nie będą podobnie 
traktowani. Może tu ktoś powiedzieć, że to 
zawinił wychowawca, który nie orientuje się 
w domowej sytuacji chłopca. Zarzut taki nie 
musi być słuszny, jeśli wziąć pod uwagę, ż« 
nie każdy ojciec nie każda matka i dziieko 
chf-ą czynić wyznania ze swych intymnych w 
końcu sytuacji rodzinnych.

Inne szkoły podchodzą do zagadnienia real­
nie, sprawiedliwie, ze słuszną zasadą, by w ra­
zie wątpliwości ocenę podnieść, . działając na 
korzyść ucznia. Jeszcze inne są nadmiernie li­
beralne często i łatwo rozdzielają sprawowanie 
„wzorowe”. Mogą się zdarzyć i takie placów­
ki. w których dzieci ludzi „znaczących” nigdy 
nie schodzą pon.żej oceny „wyróżniającej”, mi­
mo że niektórym należałoby się „nieodpowie­
dnie".

Mnożą się więc pretensje, czasem słuszne,, 
czasem wyssane z palca. Nie uniknie ich szko­
ła r.igdy. Chodzi jednak o to, aby żalów było 
jak najmniej, a już szczególnie mało tych uza­
sadnionych.

Jeżeli solidny uczeń z oceną „poprawną” mu­
si się przenieść ze szkoły, rzadko, przyznającej 
ze sprawowania oceny wyższe' niż jego, do 
szkoły znacznie libera lnie jszej pod tym wzglę­
dem, przez dłuższy czas natrafiać będzie na 
kłopoty, rezerwę wychowawcy i reszty nau­
czycieli, co nie może dobrze wpłynąć na oso­
bowość nastolatka. Zdyscyplinowany i rzetel­
ny chłopiec (dziewczyna) łatwo odmieni się w 
młodego sceptyka, nie wierzącego w sens ucz­
ciwości i sprawiedliwości.

Wydaje się, że wiedzę ludzką można łatwiej 
i szybciej zweryfikować, niż to, co w szkole 
zwie się zachowaniem. Dlatego pomyłki w oce­
nach przedmiotowych — też bolesne dla ucz­
nia, szkodliwe dla opinii i sprawnego funkcjo­
nowania szkoły — łatwiej w tej samej czy in­
nej szkole naprawić, niż pomyłki w ocenie sze­
roko pojętego zachowania się. Gdy zaś oceny 
ze sprawowania ’ znajdują się na świadectwach 
dojrzałości, wówczas te pomyłkowe (in plus i in 
minus) i po prostu krzywdzące mogą fatal-ie 
zaciążyć na życiu młodego człowieka. Mam. ns 
myśli przyjęcia do szkól wyższych stopni i 
starania się o pracę.

Kłopotliwie sytuacje komplikuje jeszcze i t« 
okoliczność, że między oceną „poprawną”, czyli 
teoretycznie najczęstszą, a wyraźnie już podej­
rzaną — „nieodpowiednią” brak szczebla po­
średniego. W tej sytuacji „poprawna” ze wzglę­
du na swoje dość bezkrwiste brzmienie o Wy­
raźnie obojętnym zabarwieniu uczuciowym 
(mówiąc logiczniej, pozbawiona takiego zabar­
wienia) potrafi zniechęcić do jej posiadacza. 
Zakłady pracy przecież na ogól" nie znają kry­
teriów ocen ze sprawowania. A czy dyrektor 
szkoły pomaturalnej nie woli, na wszelki wy­
padek, absolwentów szkól średnich ze sprawo­
waniem „wyróżniającym” i „wzorowym”?

Nie mnóżmy już przykładów i wątpliwości. 
Jakie by można zaproponować wnioski? Na­
suwają się dwa, alternatywne:

® albo traktować jako ocenę wyjściową „wy­
różniającą” (jeśli uczeń nie ma stopni niedo­
statecznych, jest w stosunkach międzyludzkich 
grzeczny, uczynny, nie ma nie usprawiedliwio­
nych godzin, nikt nie zgłasza uzasadnianych 
zarzutów);

• albo wrócić do tradycyjnej skali 1 nazew­
nictwa ocen, tej przedmiotowej, dokonując 
zmian równolegle z ewentualnym poszerzeniem 
skali ocen merytorycznych, o czym nie bez ra­
cji od czasu do czasu się pisze. Jakoś nie pa­
miętam tylu kłopotów z ocenianiem sprawowa­
nia, gdy uczniowi rzetelnemu, bez „występ­
ków” dawało się „bardzo dobry”, lekkoduchom, 
uciekającym niekiedy od systematyczności i 
prawdy, a także z kilku godzin w ciągu roku 
— „dobry”, gdy .natomiast wagary się powta­
rzały częściej, występowały kłopoty z promo­
cją. docierały do pokoju nauczycielskiego spra­
wdzone wieści o . karygodnych wybrykach 
pozaszkolnych — wpisywano do arkusza ocen 
„dostateczny”. Ocena niedostateczna stanowiła 
zjawisko unikalne, przecież jednak nozostające 
do dyspozycji rady pedagogicznej.

Drugi wniosek odpowiada mi bardziej. Nie 
wstyd wrócić do zasady, która się leniej spraw­
dzała w praktyce, a którą sie trochę nochop- 
nie porzuciło na rzecz nowatorstwa nader wąt­
pliwego ze względu na swą dydaktyczno-wy­
chowawcza efektywność,

EDVFA®D KLEIN
Dukl*
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NASZ PROFESOR

O profesorze Leonie Leli nie potrafię pi­
sać beznamiętnie. Znam go od wielu lat; 
na studiach byłem starostą roku, którego 
on był opiekunem. Później, choć opuściłem 
Poznań, moja droga naukowa wyznaczona, 
była — i jest w dalszym ciągu — Jego 
ideałami. Więc proszę wybaczyć nietypo­
wy charakter tej informacji o jubileuszu 
70-lecia urodzin Profesora

Wpierw jednak o jego drodze życiowej. 
Urodził się w Żołyni k. Łańcuta, 21 czerw­
ca 1913 r. Do'gimnazjum uczęszczał w So- 
kolu i we Lwowie, - Studia wyższe ukoń­
czył we Lwowie .na Uniwersytecie iin Ja­
na Kazimierza W czasie II wojny świa­
towej brał czynny udział w ruchu oporu 
— doszedł dd stopnia majora, otrzymał 
m. in. Krzyż Srebrny Orderu Virtuti Mili- 
tari, Krzyż Walecznych, Złoty Krzyż z 
Mieczami. Po wojnie pracował jako nau­
czyciel liceum ogólnokształcącego i tech­
nikum w Kole, jednocześnie studiując so­
cjologię na Uniwersytecie w Poznaniu. W 
1951 r. uzyskał stopień doktora filozofii' 
Sześć lat- później przenosi się na stałe do 
Poznania — uczy w Studium Nauczyciel­
skim, pracuje w Bibliotece Pedagogicznej, 
wreszcie w 1960 r. podejmuje pracę w 
UAM jako adiunkt w katedrze pedago­
giki. Stopień naukowy docenta uzyskał w 
19S4 r., profesora nadzwyczajnego w 1971 
t., a profesora zwyczajnego w 1977 r. j

Szczególne są zasługi prof. Leona Leji w 
dziedzinie technologii kształcenia. W 1966 

r. organizuje w UAM pierwszy w kraju 
Międzywydziałowy Zakład Nowych Tech­
nik Nauczania. Placówka ta suaje się wzo­
rem dla innych uczelni — dziś takie zakła­
dy funkcjonują w większości polskich 
szkół wyższych. Poznański zakład — prze­
kształcony następnie w instytut — z prof 
L. Leją jako dyrektorem, odegrał w dzie­
dzinie technologii kształcenia prekursorską 
i inspiratorską rolę w Polsce. Pod jego 
kierunkiem powstało 45 prac doktorskich 
i kilka habilitacyjnych ż zakresu technolo­
gii kształcenia, przygotowanych przez 
pracowników naukowych całego kraju 
Napisane przez Profesora, a następnie 
przez Jego wielu uczniów liczne prace na­
ukowe z zakresu niodernizacj infrastruk­
tury dydaktycznej, technicznych środków 
kształcenia, stworzyły podstawy teore­
tyczne, nowoczesnej technologii kształcenia 
w Polsce. Prof. L . Leja jest też współ­
twórcą i redaktorem naczelnym ważnego 
dla polskiej pedagogiki wydawnictwa 
„Neodidagmata”.

Chciałbym jednak zwrócić szczególną u- 
wagę na związki Profesora z nauczyciela­
mi, jako że nigdy nie zamknął się on w 
ciszy swojego gabinetu, lecz zawsze był o- 
twarty na wszelkie kontakty z praktyka­
mi. Wielu nauczcieli pisało pod jegp kie­
runkiem prace magisterskie, inni brali u- 
dzdał w prelekcjach i dyskusjach animo­
wanych ' przez Profesora w trakcie Jego 
licznych wizyt w szkołach.

Koniecznie trzeba podkreślić zasługi Ju­
bilata dla kształcenia kadr oficerskich; za­
wsze utrzymywał ścisłe kontakty z wielo­
ma wyższymi szkołami . oficerskimi (pro­
mował dla potrzeb wojska 5 doktorów, oraz 
opiniował 7 kandydatów na docentów i 
3 na profesorów).

Najwyższe władze państwowe, doceniając 
obywatelską postawę, dorobek życiowy i 
naukowy oraz zaangażowanie zawodowe 
Leonk Leji, uhonorowały Go wieloma od­
znaczeniami państwowymi, w tym Krzy­
żem . Komandorskim Orderu Odrodzenia 
Polski. A za zasługi dla nauki i óśiyiaty 
w terenie, wyróżniły Go odpowiednimi od­
znakami honorowymi władze województw: 
poznańskiego, rzeszowskiego, konińskiego, 
szczecińskiego i koszalińskiego.

Z okazji jubileuszu.,przyjaciele i wycho­
wankowie Profesora (zorganizowali Ogól­
nopolskie Seminarium Technologii Kształ­
cenia. Seminaria takie odbywają się co 
roku w różnych miejscowościach (z ini­
cjatywy Instytutu Polityki Naukowej oraz 
Zakładu Nowych Technik Kształcenia 
UAM), ale to ostatnie specjalnie zaplano­
wane w Poznaniu, ■ gdzie. — jak podkreślił 
prowadzący seminarium — dr F Janusz­
kiewicz, rozpoczął się ruch w kierunku te- 

. chnologii kształcenia. «'
Na sali, obok stałych uczestników coro­

cznych 'seminariów, zebrali się przedsta­
wiciele uczelni zagranicznych oraz liczni, 

często bandso trtyfttttowasrf, wzntowie Pro­
fesora.

Na zakończenie seminarium odbyły się 
uroczystości jubileuszowe. Składając Pro­
fesorowi serdeczne gratulacje nie tylko z 
okazji jubileuszu, lecz i Jego wielkich do­
konań, minister nauki prof. Benon Miś- 
kiewicz podkreślił, że głównym celem ży­
cia L. Leji zawsze była praca. „Trudno 
spłacić wielkie dzieła nauki, dydaktyki i 
wychowania — istnieją jednak pewne sym­
bole obrazujące ten trud” — powiedział 
minister, dekorując Jubilata tytułem .Za­
służony Nauczyciel Polski Ludowej”.

Gratulacje- złożyli między iinnyimi także: 
w imieniu wojewody poznańskiego kura­
tor oświaty i wychowania w Poznaniu, dr 
Ireneusz Król, wręczając medal im. E. Est- 
kowskiego; przedstawiciel Wojskowej Aka­
demii Politycznej, płk. dir Stanisław Li­
szewski, przekazując Mu medal Pamiąt­
kowy WAP, wiceprezydent m. Poznania, S. 
Masewski, Kierownik Wydziału Oświaty 
i Nauki KW PZPR. Najlepsze życzenia od 
kolegów i współpracowników, przekazał 
również prof. Heliodor Muszyński, dyrek­
tor Instytutu Pedagogicznego UAM.

Odczytano też liczne telegramy i listy 
gratulacyjne, jakie pod adresem prof. I* 
Leji napłynęły: od ministra oświaty i wy* 
chowania B. Farona, od wojewodów szcze­
cińskiego i koszalińsiiego, od ZBoWiD, 
Związku Zawodowego Pracowników UAM, 
a także wiele telegramów i listów od osób 
prywatnych z całego kraju i z zagranicy. 
Wręczono również Profesorowi książkę, 
przygotowaną spec jalnie z Okazji Jego Ju­
bileuszu. Nosi ona tytuił „Uczelnia na mia­
rę współczesności”-

A potem były już tylko me kończące się 
uściski, gorące słowa serdeczności, podzię­
kowania, kwiaty, kwiaty, kwiaty...

LECHOSŁAW GAWRECKI
Kalisz

CZYTELNICY MAJĄ GŁOS

MUZEUM
CZY WARSZTAT 
PRACY?

Na początku była niespodzianka. Jeden 
s uczniów przyniósł na lekcję historii bo­
jowe odznaczenia swojego ojca. W klasie 
nikt dotąd nie. widział z bliska tak cen­
nych pamiątek. Niektórzy znali je tylko 
z książek czy filmów. Ciekawa opowieść i 
następująca po niej żywa wymiana zdań 
zrodziły pomysł, że takie pamiątki mogły­
by służyć nie tylko tej jednej rodzinie. Oj­
ciec chłopca zgodził się wypożyczyć swoje 
odznaczenia, które umieszczono w gablocie 
pracowni historycznej. Tak powstał „ką­
cik” pamięcią narodowej. Potem kącik za­
mienił się w izbę. Na ogół takie były po­
czątki większości istniejących dzisiaj szkol­
nych izb pamięci narodowej.

Zgromadzone tam eksponaty budzą ży­
we odczucia zwiedzających właśnie przez 
swój osobisty związek z najbliższym środo­
wiskiem. Obok opisu przedmiotu widnieje 
nazwisko ofiarodawcy. Jest ono umieszczo­
ne także w księdze ofiarodawców bądź w 
k.omce. W ten sposób jednostka staje się 
zy ..ą cząstką historii Nieznany lub oboję- 
tii_. dotąd dla otoczenia obywatel uczestni- 
< y swoją .os„ alstą przeszłością w. patrio­
ty „ ym wychowaniu młodego po.co-lenia.

Jego przykład zaraża innych. Dzieci pe- 
n .rują strychy i inne zakamarki domowe, 
'lo najciekawsza dla nich i najbardziej, e- 
fc.nywna część pracy. Po latach, niebytu o- 
żyly rodzinne „skarby”. Następują konsul­
tacje i narady familijne, po których Wie­
le dotąd zapomnianych sprzętów, przed­
ni; . tów niegdyś użytkowych,' fotografii, 
diuków i listów wędruje do szkolnych 
zborowi

Nabierają aktualności nowe problemy. 
Co robić ze zbiorami. Jak je eksponować. 
Jak je zabezpieczyć? Przecież to wielka 
wartość społeczna i nie mniejsza o-dpo- 
w edzialność moralna Potrzebne jest po­
ił'. eszczenię. A tu szkoła pęka w szwach. 
G .-loty i boczne szafki w sali lekcyjnej, 
p. emyślnie wykonane przez rodziców- 
-rzemieślników, już.nie wystarczają.

Następuje etap starań o lokal. Ostatecz­
nie, wśród ludzi z wyobraźnią rozwiązanie 
się znajdzie. W braku innych możliwości 
rn.c e to być nawet „chytrze” wykorzystana 
część korytarza.

Nie koniec to jeszcze trosk opiekuna. 
Trzeba opracować zbiory — moc pracy dla 
kola zainteresowań. Kolejne ' zadanie to 
przygotowanie ekspozycji Potrzebni są lu­
dzie z wyobraźnią plastyczną, ale nie tyl­
ko.. Zrobione. Na użytek uczniów oraz 
ich rodziców i innych gości trzeba przy-

gotować informator-przewodnik. Ogromna 
praca. Wykonana. Ale to jeszcze nie ko­
niec. Potrzebna jeszcze selekcja zbiorów. 
Wszystkiego od razu nie można pokazać. 
Eskpozycji trzeba nadać jakiś jednolity 
charakter. Pada pytanie o wybór koncep­
cji: czy ekspozycja stała, czy zmienna?, A 
jeśli zmienna to czy w całości, czy tylko 
w części?

Jak zagospodarować zbiory o charakte­
rze pamiątek regionalnych ? Co zrobić z co­
raz bogatszą tradycją samej szkoły? Z po­
wodów lokalowych w wielu szkołach ma- 
terializuje się koncepcja izby pamięci na* 
rodowej i tradycji szkoły. Nazwa trochę 
przydługa, ale oddaje istotę rzeczy.

Kiedy wreszcie wszystko opracowano, u- 
stawiono, opisano — przyszedł czas na .u- 
roczyste przecięcie wstęgi i... i zaczęło się 
życie nowej szkolnej instytucji. To drugie 
życie także jest godne odnotowania w pra­
sie. Wyróżnia je jednak na ogół już nie he­
roizm tworzenia, lecz szara- codzienność.

Kiedy nowy przybytek obejrzeli dostoj­
ni goście, następnie uczniowie i ich rodzi­
ce oraz okoliczni mieszkańcy, kiedy w iz­
bie złożono przyrzeczenie harcerskie, pod­
pisano uroczyste ślubowanie uczniów i ab­
solwentów, kiedy woźna szkolna dokładnie 
„wypucowała1’ posadzkę po ostatnim zwie­
dzającym — izbę zamknięto na klucz.

Co robić dalej z tym bogactwem wycho­
wawczym, które zaczyna ciążyć? Czy uży­
tkować codziennie, czy tylko od wielkie­
go dzwonu? Czy wejściu do szkolnej izby 
pamięci ma towarzyszyć obowiązkowe naj­
wyższe wzruszenie nastolatka, przyciszony 
głos i atmosfera grobowca? Czy dominują­
cym akcentem w izbie pamięci ma być nie­
dola przeszłości i beznajdzieja? Czy tylko 
taką pamięć narodową mamy? Czy kontakt 
z historią ma zawsze wywoływać obowiąz­
kowe pocenie się powiek?

Czy też historia ma stać się prawdziwą 
nauczycięlką. jednostkowego i zbiorowego 
życia, a bogaty pozytywny dorobek poko­
leń — wyzwaniem rzuconym dość pow-. 
szechnemu lenistwu myśli i czynu?

Czy szkolna izba pamięci ma być pla­
cówką muzealną do zwiedzania w papu­
ciach? A może kącikiem osobliwości — do 
pokazywania władzom szkolnym i innym 
jako przedmiot dumy, a więc błyszczący i, 
broń Boże nie żbrukany codzienną obecno­
ścią intruzów-uczniów-entuzjastów i bada­
czy przeszłości? A może powinna być naj­
prawdziwszym warsztatem pracy wycho­
wawczej ? . Wielu opiekunów dochodzi do 
wnosku, że część ekspozycji winna ulegać 
okresowym zmianom. To podnosi jej a- 
trakcyjiność, mobilizuje wokół nowej ini­
cjatywy. Prezentowanie pamiątek regio­
nalnych czy miejscowych zbiorów archeo­
logicznych integruje szkolę ze środowi- 
skiem lokalnym.

Inspirację do wzmożonej okresowej ak­
tywności dają kolejne konkursy ogłasza­
ne centralnie. Zwykle dotyczą one samej 
ekspozycji, przygotowania tematycznej wy­
stawy. Nadal jednak otwarte pozostaje py­
tanie o rolę izby pamięci narodowej w co­
dziennym życiu szkoły. Poszukiwanie od­
powiedzi na to pytanie jest godne także 
omów prasy.

JAN PIASECKI
Pleszew

ARGUMENTY ZA REJONAMI
System kierowania oświatą powinien 

być spójny od dołu do góry. W takim syste­
mie istotną, a może .najważniejszą rolę od­
grywa .podstawowy szczebel zarządzania, 
który po likwidacji powiatów skupił się 
głównie w rękach gminnych dyrektorów 
szkól. Co na tym zyskała oświata, nau­
czyciel? Moim zdaniem niewiele. .

Do momentu likwidacji powiatów, pod­
stawowym szczeblem zarządzania były wy, 
działy oświaty w powiatowych radach na­
rodowych. Na terenie Inowrocławia i po­
wiatu inowrocławskiego istniały przez pe­
wien czas dwa odrębne wydziały oświa­
ty: dla miasta i dla powiatu. Z czasem wy­
działy te połączono i „ożenek” ten wy­
szedł oświacie na dobre. W tym połączo­
nym wydziale pracowało średnio 8—9 pra­
cowników pedagogicznych, którym podle­
gały poszczególne działy oświaty: przed­
szkola, szkolnictwo ogólnokształcące, opie­
ka nad dzieckiem, kadry itp. itd:

Po likwidacji powiatu inowrocławskie­
go powstało na jego byłym obszarze 8 
gmin lub miaąt-gmin, w których oświatą 
kierują gminni dyrektorzy, oraz samo­
dzielny wydział oświaty na miasto Ino­
wrocław, który aktualnie zatrudnia 5 pra­
cowników pedagogicznych. P”onadto obok 
wydziału oświaty istnieje jeszcze samo­
dzielny zespół' ekonomiczno-administracyj­
ny, obsługujący tylko placówki oświa­
towo-wychowawcze na terenie Inowrocła­
wia.

W 8 gminach powołano gminnych dyrek­
torów szkół, przydzielając im bardzo skro­
mny aparat' ekonomiczno-administracyj­
ny. Po krótkim czasie okazało się, że 
gminny dyrektor szkół, a jednocześnie dy­
rektor zbiorczej szkoły gminnej, ma zbyt 
wiele zadań do spełnienia i zaistniała po­
trzeba wzmocnienia kadrowego . poprzez 
powołanie jego zastępców do spraw wy­
chowania.

I tak oto liczba e ‘ owych pracowni­
ków pedagogicznych zarządzających oświa­
tą w mieście i gminach byłego powiatu 
inowrocławskiego przekroczyła średnio o 
4 osoby liczbę pracowników, dawnego wy­
działu oświaty na miasto 1 powiat. O ile 
weźmiemy jeszcze pod uwagę tendencję 
zmierzającą do rozdziału funkcji gminne­
go dyrektora 1 dyrektora zbiorczej szkoły 
gminnej (tak już się stało w Gminie Ino­
wrocław), jo liczba pracowników pedago­
gicznych kierujących oświatą wzrośnie o 
dalsze 8 osób. I to. wśzystko' dzieje się w 
gfcMiSwi.i ■--- iiiiiiiiiiBiinto

DYSKUTUJEMY
Z tygodnia na tydzień coraz bardziej bulwer­

sują umie, jak zresztą i większość. nauczycieli, 
dyskusje nad stopniami specjalizacji zawodowej. 
Euforia red. M. Rybarczyk („Głos” nr 4) jest 
zupełnie niezrozumiała. Pokrzepicieiem ducha 
byl artykuł pajia ,M. Kowalskiego z Warszawy, 
choć sam tytuł „Stopnie specjalizacji — za co'.'” 
nie napawał optymizmem.

Czy rzeczywiście o stopniach specjalizacji za­
wodowej nauczycieli powinno się tak dużo pi­
sać? Czy same kryteria i wymogi poszczegól­
nych specjalizacji nie są dostatecznie poniżają­
ce dla doświadczonej (z tak zwanym stażem) 
kadry nauczycielskiej? Kursy IKN, lektury, le­
kcje pokazowe uwieńczone egzaminem przed 
.pracownikami ODN — to dobre (i tu należy 
przyklasnąć) dla młodych nauczycieli, entuzja­
stów, zapaleńców, nowatorów. Im te „szcżebel- 

dobie ostreg-o deficytu kadrowego w o*' 
świacie! Zapytajmy jednak, co zyskała o* 
świata w gminie na takim rozdziale sta* 
nowisk? Poza koniecznością wygospoda­
rowania dodatkowych pomieszczeń biuro­
wych— niewiele.

W świetle powyższych doświadczeń u- 
ważam, że jedynym rozsądnym rozwiąza­
niem byłoby powołanie rejonów oświato­
wych, obejmujących w przybliżeniu byłe 
powiaty, z rejonowym wydziałem oświaty 
i wychowania jako I instancją kierująco- 
-zarządzaj ącą oświatą i wychowaniem.

Jakie korzyści z takiego rozwiązania? O* 
szczędność w liczbie etatowych pracowni­
ków pedagogicznych zarządzających oświa­
tą oraz w liczbie pracowników ekonomi­
czno-administracyjnych;/ . racjonalniejszą 
polityka kadrami nauczycielskimi na wię­
kszym obszarze; możliwość skuteczniejszej 
realizacji polityki socjalnej w stosunku do 
pracowników oświaty i ich rodzin; więk­
sze'możliwości w zakresie realizacji wypo­
czynku dzieci i młodzieży; większe możli­
wości w zakresie organizacji remontów 

- szkół i placówek oświatowo-wychowaw­
czych (np. 'powołanie grup budowlano-re- 
montowych); znacznie korzystniejsze wa­
runki rozwoju form pracy pozalekcyjnej 5 
pozaszkolnej (przeglądy chórów, zespołów 
muzycznych i tanecznych).

Przykłady można mnożyć 1 szerzej uza­
sadniać, ale sądzę, że mój tok rozumowa­
nia jest jasny. Czy tylko więc same pla­
ny? Z pewnością nie. Komu poziomo ten 
rejonowy wydział oświaty miałby podle­
gać? Uważam, że żadnemu prezydentowi 
lub naczelnikowi z tego rejonu w ’ak!ś 
szczególny sposób, ze wszystkimi pow;n;en 
natomiast współdziałać, dla dobra - dzieci 
i rozwoju oświaty.

Istotne byleby natomiast podporządko­
wanie pionowe tj. pod kuratorium oświaty 
i wychowania. Stąd też i fundusze prze­
znaczone na oświatę (głównie place, re­
monty) powinny być przekazywane z kura­
toriów bezpośrednio do rejonowych wy­
działów oświaty.

Na koniec pytanie: czy byliby przeciw­
nicy takiego rozwiązania? Na. pewno tak, 
choć najmniej sądzę, wśród samych nau­
czycieli.

Uważam jednak, że lepie, narazić się na 
niezadowolenie niewielu, dla zyskania za­
dowolenia wielu.

KAZIMIERZ JANUS2?
Inowrocław

■lirirMłiatlimil—nr   ■ ■m.iin. i. i, .ii.-i.fo
\ki” mogą byc niezbędne. Trudno jednak sobie 
nawet wyobrazić nauczyciela z trzydziestolet­
nim stażem, z nagrodami, wyróżnieniami, ma­
jącego na swym „koncie” wielu olimpijczyk 
ków, siedzącego na egzaminie przed szanowna 
komisją oceniającą jego wiedzę i umiejętności 
pedagogiczne. Czy długoletnia rzetelna praca 
nie może być uwieńczona bez tego całego ba­
lastu I stopniem specjalizacji? Więc dosyć pó* 
winno być dyskusji na łamach prasy o tym> 
co powinien robić nauczyciel — a czego nie ro­
bi. ’ Jakie powinien zaliczyć kursy, co czytać» 
jak uczyć. Doceńmy wreszcie swoją pracę i pra­
cę innych. Ni£ eksperymentujmy, nie obwiniaj­
my, nie dokształcajmy, a raczej doceniajmy ićft 
pracę. I może kiedyś pojawi się na lamach 
„Głosu Nauczycielskiego” choć, taki... tyci... ty­
ci artykulik zatytułowany „Stopnie specjałlza« 
cji — właśnie za to?”. Czego z niecierpliwo­
ścią na pewno oczekuje doświadczona brać na­
uczycielska. IRENA BABCZYSZYN*

Lębork



PRAWO DO DODATKU FUNKCYJNEGO

Proszę o podanie konkretnego przepisu, 
tóry określa moment pierwszej wypłaty 
odatku funkcyjnego w systnacji powie­
lenia funkcji kierowniczej nauczycielowi. 
3. San. — woj. krakowskie)

☆
Jako kierownik punktu filialnego szkoły 
trzymuję dodatek funkcyjny. Od kwiet- 
ia przebywam na L-4 (szpital i zwolnie- 
ie poszpitalne). Dodatek otrzymałem tył- 
o za kwiecień. Czy słusznie? Jakie prze- 
Isy regulują tę kwestię? (Czytelnik z 
l-wy)
Prawo do dodatku funkcyjnego powstaje 
i pierwszego dnia miesiąca następującego 
o miesiącu, w którym powierzono funkcję 
ierawniczą. Reguluje to par. 6 ust. 2 u- 
hwały nr 173 Rady Ministrów z 16 sierp- 
(ia 1982 r. — w sprawie wynagrodzenia 
lauczycieli. (M.P. nr 20 z 1982 r.)

W okresie niewykonywania pracy z po­
wodu choroby dodatek funkcyjny przysłu­
guje za okres nie przekraczający 3 miesię­
cy. Kolega powinien więc otrzymać go za 
kwiecień, maj i czerwiec. Podstawa praw­
na: par. 6 ust. 4 wyżej cytowanej uchwały.

KOMU WCZASY 
W KĄTACH
RYBACKICH?

Kuratorium Oświaty i Wychowania w 
Elblągu działając w porozumieniu z Za­
kładem Usług Socjalnych Resortu Oświa­
ty i Wychowania w Warszawie informuje, 
że jest organizowany dodatkowy turnus 
wczasowy dla pracowników resortu oświa­
ty i wychowania w Domu Nauczyciela 
KOiW w Kątach Rybackich (nad morzem) 
w terminie od 5 do 18 września 1983 ro- 
£u-

Dysponujemy 65 miejscami w pokojach 
2- i 3-osobowych z zimną i ciepłą wodą. 
Pokoje wyposażone są w estetyczny sprzęt 
hotelowy. W programie wczasów przewi­
dujemy liczne atrakcje, między innymi 
wycieczki do Trójmiasta, Malborka i From­
borka (z przejażdżką statkiem po Zale­
wie Wiślanym i seansem w planetarium).

Koszt skierowań pokryty zostanie ze 
środków funduszu socjalnego scentralizo­
wanego w Ministerstwie Oświaty i Wy­
chowania, a odpłatność pracowników upra­
wnionych do skorzystania z wczasów po­
większy środki funduszu socjalnego jedno­
stki otrzymującej skierowania.

Istnieje możliwość zakupu skierowań po 
pełnym koszcie, który wynosi 6.800 zł dla 
osób nieuprawnionych do korzystania ze 
Środków funduszu socjalnego scentralizo­
wanego w Ministerstwie Oświaty i Wy­
chowania.

Zgłoszenia pisemne lub telefoniczne na­
leży nadsyłać pod adresem Zespołu Usług 
Socjalnych Kuratorium Oświaty i Wycho­
wania ul. Grunwaldzka 137, 82-300 Elbląg, 
teł.: 260-16 wewn. 18.

i Prawie każdego mogą zainferesowtfć nowe typy grupowego ubezpieczenia 
rodzinnego na życie.
Dziś przedstawiamy typ D IV; który zdobył już sobie wśród wielu załóg 
szczególne uznanie.
W ubezpieczeniu tym suma ubezpieczenia na żyice ubzpieczonego pra­
cownika może wynosić do 60 000 zł, a sumy ubezpieczenia na życie 
współubezpieczonych członków jego rodziny, jak następuje: współmal- 

I żonka — 48 000 zł, dzieci — po 18 000 zł, rodzice/teściowie — po 
[ 12 000 zł.
j W przypadku urodzenia się dziecka ubezpieczonemu, otrzymuje on świad­

czenie w wysokości 10% sumy ubezpieczenia na życie, a więc 6.000 zl 
od 60.000 zł.
Składka miesięczna za ubezpieczenie na kwotę 60.000 zł., wynosi tylko 

>180 zł. czyli 3 zł od każdego 1.000 zł sumy ubezpieczenia. Jeżeli składka - 
była opłacana co najmniej przez 5 lat z chwilą przejścia na emeryturę 

j ubezpieczenie staje się bezpłatne. W okresie pierwszych czterech lat 
; bezpłatnego kontynuowania ubezpieczenia sumy ubezpieczenia na życie

są podwyższane corocznie o 5%.
Niewiele jest zakładów pracy, w których nie ma grupowego ubezpieczenia 
rodzinnego na życie.
Zmiana dotychczasowych warunków ubezpieczenia I podwyżka sum 
ubezpieczenia jest nie tylko możliwa, ale i celowa. Wymagana jest jedynie 
zgoda co najmniej 75% pracowników zakładu pracy. Typ D IV jest ko­
rzystny zarówno dla młodszych jak i dla starszych pracowników, a więc 
dla ubezpieczonego w każdym wieku.
Wprowadzenie zmiany w ubezpieczeniu jest nieskomplikowane.
Wystarczy, by przedstawiciel załogi-zakładu skontaktował się z najbliż­
szym inspektoratem PZU, który udzieli mu wszechstronnej porady.
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OBLICZANIE OKRESU PRACY 
KREDYTOBIORCÓW

Spełniam wszystkie warunki dla uzyska­
nia kredytu, więc go zapewne otrzymam. 
Interesuje innie natomiast, od jakiego mo­
mentu liczy się 6-letni okres mojej pracy 
w szkole, będący warunkiem umorzenia 
kredytu. (H.N.S. — woj. szczecińskie)

Zgodnie z par. 5 ust. 1 uchwały nr 181 
Rady Ministrów — w sprawie kredytu 
bankowego dla nauczycieli podejmujących 
pracę na terenie wsi lub małych miast — 
kredyt podlega umorzeniu, jeżeli nauczy­
ciel — kredytobiorca pracuje w szkole 
przez 6 lat, licząc od dnia otrzymania kre­
dytu.

HERBATA I MYDŁO

Ciągle słyszy się, iż nauczycielom przy­
sługuje herbat* i środki czystości. Nieste­
ty, n?ezwiemy, czy jest to zwyczaj, czy spra­
wa ta jest uregulowana przepisami. Na 
przykład u nas w szkole herbaty nie o- 
trzymujemy. (Anna S. — w imieniu grona)

Między innymi sprawę herbaty i mydła 
uregulował minister oświaty i wychowania 
zarządzeniem z 30 lipca 1982 r. (Dz. Urz, 
MOiW nr 10 z 1982 r.) — w sprawie okre­
ślenia podstawowych warunków do reali­

ZAPOWIEDZI
WYDAWNICZE

ceMraBicnaaBBiiwai'ii iumriwi mm
„Wiedza Powszednia” przygotowuje szereg 

wznowień i nowości, które powinny ukazać się 
na półkach księgarskich w III kwartale br.

Wśród encyklopedii i roczników wymienić na­
leży: „Świat w przekroju 1981” w nakładzie 30 
tys. egzemplarzy i zbiór prac dotyczących naj­
nowszych ośiągnięć w różnych dziedzinach na­
uki światowej pt. „Człowiek i nauka 1982— 
—1983” (5 tys.’ egz.).

W „Bibliotece Miłośników Języka” ukażą się 
na przełomie III i IV kwartału: „Słownik wy­
razów bliskoznacznych’ (20 tys. egzemplarzy), 
„Słownik wyrazów obcych i zwrotów obcoję­
zycznych” W. Kopalińskiego (50 tys. egz.) oraz 
poradnik językowy E. i F. Przyłubskich: 
„Gdzie postawić przecinek?” (100 tys. egz.).

W obecnym kwartale wydawnictwo proponu­
je duży wybór słowników języków obcych. 
Będą to: „Wielki słownik angielsko-polski” (50 
tys. egz.), „Podręczny słownik angielsko-pol­
ski" i Podręczny słownik polsko-angielski” (po 
100 tys. egz.); „Podręczny słownik polsko-fran­
cuski” i „Podręczny słownik francusko-polski” 
(oba w nakładzie 50 tys. egz.); „Podręczny sło­
wnie hiszpańsko-polski (50 tys. egz,); „Podręcz­
ny słownik niemiecko-polski” i „Podręczny słor 
wnik polsko-niemiecki” (oba po 100 tys. egz.), 
a także „Słownik terminologii polityczno-społe­
cznej francusko-polski” (5 tys. egz.) i „Słow­
nik turecko-polski” i „polsko-turecki” — pierw­
sza w Polsce pozycja słownikowa z zakresu 
współczesnego języka tureckiego wraz, z krót­
kim zarysem gramatyki tego języka.

Wydawnictwo .przygotowuje też kilka pod­
ręczników do nauki angielskiego, niemieckiego, 
francuskiego. Będą to: „American English for 
Polćs” — kurs amerykańskiej angielszczyzny 
przeznaczony dla początkujących; „Listen and 
learn” — J. Smólskiej i J. Rusieckiego, prze­
znaczony dla osób, które pragną czynnie opa­
nować współczesny język mówiony; „Bon vaya- 
ge. Język francuski dla początkujących” — A. 
Go-dzickiej i T. Sokolnickiej, przeznaczony dla 
osób wyjeżdżających za granicę; „Uben Sie 
mit!” — B. Płaczkowskiej — zbiór ćwiczeń 
do nauki języka niemieckiego; „Język niemiecki 
dla techników” — H. Romanowskiej i M. Sty- 
pińskiej; „Język angielskf dla początkujących” 

zacji przez szkoły i nauczycieli zadań dy­
daktycznych. I tak:

— herbatę nauczyciel otrzymuje nieod­
płatnie, w ilości 100 gramów miesięcznie;

— środki czystości, a więc mydło, przy­
sługuje w ilości 100 g' mydła toaletowego 
miesięcznie; ponadto nauczyciele są wypo­
sażani w jeden ręcznik rocznię.

Zwiększone normy czystości przysługują 
nauczycielom praktycznej nauki1 zawodu 
we wszystkich typach szkół. Otrzymują oni 
2 mydła miesięcznie. Jeżeli stanowiskopra- 
cy jest szczgólnie „zabrudzone” przysługu­
je im dodatkowo 100 g pasyt BHP lub 200 
g proszku oraz 2 ręczniki rocznie.

DODATEK MIESZKANIOWY 
A URLOP WYCHOWAWCZY

Obecnie przebywam na urlopie wycho­
wawczym.-Czy w tym czasie będę otrzymy­
wać dodatek mieszkaniowy? (Sławomira K. 
— woj. lubelskie)

Tak, zarządzenie ministra oświaty i wy­
chowania W sprawie dodatku mieszkanio­
wego dla nauczycieli (Dz. Ura.- nr 8 z 1982 
roku) stwierdza w par. 4, że nauczycielom 
przysługuje dodatek mieszkaniowy rów­
nież w okresie korzystania przez nich z 
urlopu wychowawczego. (KON.)

i „Język angielski dla zaawansowanych” — I. 
Dobrzyckiej.

Ukażą się również pozycje z zakresu proble­
matyki przyrodniczej. Struktury, funkcje ro­
ślin doskonale przystosowanych do środowiska, 
a także korzyści, jakie ludzkiej myśli technicz­
nej może przynieść, podpatrywanie świata ro­
ślinnego omawia Felix Paturi, w książce pt.: 
„Ewolucja czy konstrukcja”. W świat fauny in­
dyjskiej wprowadza nas Zdenek Veselovsky — 
znawca zwierząt i podróżnik —f w pracy pt. 
„Głosy Dżungli”.

Państwowe Wydawnictwo „Iskry”, przygoto­
wuje do druku w III kwartale następujące po­
zycje:

— S. Henel — „Godziny zwierzeń”, wspomnie­
nia dzieci o sławnych rodzicach.

— J. Rubach-Kuczewska — „Życie po japoń- 
sku”, opowieść reportażowa z pobytu autorki 
w Japonii.

— S. Harasimiuk — „Milionerzy i pomywa­
ne”, reportaż o polskich gastarbeiterach w 
RFN.

— J. Gasowski — „Z archeologią za pan brat”, 
przedstawia m. in. współczesne metody bada­
wcze i najciekawsze odkrycia w Polsce.

— K. Nawara —. „Tajemnica milczących mi­
liardów”, rzecz dotyczy frapujących hipotez na 
temat pon-stania Układu Warszawskiego.

— A. Minczkowski — „Ci dziwni dorośli”, o- 
powieść dla młodzieży.

— A. Tutuola — „Smakosz wina palmowego. 
Moje życie w puszczy Upiorów”, powieść uka­
zująca kulturę afrykańską.

Opr. ELIZA BEDNARCZYK

OGŁOSZENIA
HALSZKA KOJARZY MAŁŻEŃ­
STWA
Żary skryt. poczt 12. 115

Sztandary szkolne i harcerskie wykonuje wy­
specjalizowana pracownia „Haft Artystyczny” 
— mistrzowie Zofia i Henryk Kledzlk, 61-892 
Poznań ul. Kościuszki 76 (narożnik ul. Armii 
Czerwonej 77) tel. 502-14. Nagrodzona Mnedalami 
gwarantuje najwyższą jakość wykonania ’ oraz, 
dotrzymania terminów. Szeroka rozpiętość cen.
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PRACOWNICY POSZUKIWANI
Inspektor Oświaty, i Wychowania w Rze­
pinie woj. gorzowskie zatrudni z dniem 1 
września 1983 r. nauczyciela języka ro­
syjskiego. Mieszkanie zapewniamy. 190 

Miejsko-Gminny Dyrektor Szkól w Olecku woj. 
suwalskie zatrudni z dniem 1 września 1983 r. 
w Zespole Szkól w Olecku nauczycieli o spe- 
ejalnościch: psycholog, nauczyciel gry na in­
strumentach, metodyk kultury fizycznej oraz 
małżeństwo nauczycielskie o specjalnościach: 
nauczanie początkowe, matematyka lub fizyka

— w Szkole Podstawowej w Judzlkach.
Sprawa mieszkaniowa do uzgodnienia na miejs­
cu. K-188

Zmarła Koleżanka

ZOFIA KRZYSZTAŁOWSKA
absolwentka Seminarium Nauczy­
cielskiego we Lwowie, zasłużona 
wychowawczyni wielu pokoleń mło­
dzieży, w okresie międzywojennym 
nauczycielka lwowskiej Szkoły Pow­
szechnej nr 69, sanitariuszka w o- 
kresie kampanii wrześniowej, po 
wyzwoleniu — współorganizatorka 
szkolnictwa polskiego w brytyjskiej 
strefie okupacyjnej w Immendorf 
koło Bruhszwiku oraz w Salzgitter. 
Po powrocie do kraju uczyła w 
Szkole Podstawowej w Lubomyślu, 
po w. żarski

Cześć Jej Pamięci

1
26 lipca br. zmarl nagle w Czer- 
niowcach (ZSRR) podczas pełnienia 
funkcji pilota nauczycielskiej wy­
cieczki do Bułgarii

kol. BOGD AN GILL

Z głębokim 1 serdecznym żalem 
żegnamy naszego Kolegę i Przyja­
ciela.

Biuro Podróży i Turystyki ZNP 
„Logostour”

' oraz koleżanki i koledzy z Klu­
bu Pilota przy Oddziale War­
szawskim Biura

t NIE TRAĆMY
ICH Z OCZU!

Wakacje trwają już kilka tygodni. Część dzie­
ci wyjechała na kolonie i obozy. Na wsiach 
większość z nich pozostaje na miejscu. Nie 
wszystkie dzieci pamiętają o zasadach bezpie­
czeństwa. Przez tydzień, podczas relaksowej wę­
drówki rowerem, przyglądałam się naszym mi­
lusińskim. To, co zuważyłam, napawa lękiem. 
Dzieci W wieku od4—15 lat bez opieki dorosłych 
kąpią się nie tylko w rzekach, strumykach, ale 
także w stawach, basenach strażackich, glinian­
kach, pływają na materacach, w wanienkach 
i różnych większych naczyniach. Chłopcy ska- 
czą z wysokich brzegów lub mostów do rzeki. 
Często grają w piłkę nożną lub ręczną przy 
dość ruchliwych jezdniach'. Widok trojga dzie­
ci jadących ruchliwą szosą na jednym rowe­
rze nie należy do rzadkości. Czasem widzą to 
rodzice, ale nie reagują. Wiele dzieci przyje- 
dzie do szkoły we wrześniu z gipsem. Np. sied­
mioletni Zdzisław spad! z wierzchołka wyso­
kiej czereśni, doznając złamania ręki i oboj­
czyka. pięcioletnia Agnieszka spadła z >$ące- 
go wozu konnego, \v wyniku czego doznała o- 
gólnycti obrażeń ciała i również złamania oboj­
czyka. , ■ •

Nierozważni są cl rodzice, którzy pozwalają 
dzieciom na samodzielną jazdę wozem konnym 
z doczepionymi maszynami rolniczymi (nawet 
kosiarkami; po jezdni o dość dużym natężeniu 
ruchu bądź kierowanie ciągnikami z przycze­
pami napełnionymi snopami. Spotykałam rów­
nież najmłodszych bez żadnej opieki przy ogni­
skach. Kto dał im zapałki?

Dla wielu dzieci beztroska zabawa na jezd­
ni, w wodzie lub w lesie zakończyła się tragicz­
nie. Do szkoły już nigdy nie wrócą. Straciły 
dobro największe — życie. Wielu uczniów zja­
wi się w szkole jako inwalidzi.

Miesiące letnie są na wsi okresem wytężo­
nych prac polowych. Brak czasu, trudny okres 
batalii o chleb nie może zwolnić rodziców od 
zapewnienia opieki dzieciom, bo cena życia 
ich pociech jest wielka. Widziałam rozpacz 
rodziców, których 4-letni synek utonął. Dziś 
daliby cały dorobek materialny, wynajęliby o- 
piekę, ab}/ przywrócić życie swemu dziecku.

Problem opieki nad dziećmi w czasie waka­
cji, a szczególnie nad dziećmi wiejskimi w o- 
kresie spiętrzenia prac polowych, wymaga na­
tychmiastowego rozwiązania.

ZOFIA TERECH
Brzeziny

TYGODNIK
ODZNACZONY

ZŁOTĄ 
ODZNAKĄ 
ZNP
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Warunki prenumeraty: Instytucje 1 za­
kłady pracy zlokalizowane w miastach 
wojewódzkich I takich, w których znaj­
dują sie siedziby oddziałów RSW .Pra­
sa— Książka—Ruch” — zamawiają prenu­
meratą w tych oddziałach Pozostałe w 
urzędach pocztowych I u doręczycieli. 
Termin wpłat upływa 10 każdego mie­
siąca poprzedzającego okres prenumera­
ty Prenumeratorzy Indywidualni za­
mieszkali na wsi I w mieiseowościaen 
gdzie nie ma oddziałów RSW „Prasa— 
—Książka—Ruch” opłacają prenumeratę 
w urzędach pocztowych 1 u doręczycieli. 
Zamieszkał! w miastach będących sie­
dzibą RSW „Prasa—Książka—Ruch” o- 
płacają prenumeratę wyłącznie w swoich 
urzędach pocztowych nadawczo-oddaw- 
czych. Termin wpłat upływa: 31 maja 
— na III kwartał I II półrocze br.. 31 sier­
pnia — na IV kwartał br.

Wpłat dokonywać prosimy na „blankie­
cie wpłaty” na rachunek bankowy Cen­
tral! Kolportażu Prasy l Wydawnictw, 
ul Towarowa 28. 00-958 Warszawa, nr 
konta NBP XV Oddział w Warszawie 
nr 1153-201049-139-11.

Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za 
granicę wpłaca się pod tym samym adre­
sem Wysyłka za granicę pocztą zwykłą 
jest droższą od prenumeraty krajowej 
o 50 proo. dla zleceniodawców indywi­
dualnych i o 100 proc, dla Instytucji 
1 zakładów pracy.

Koszty prenumeraty krajowej: kwar­
talnie — 130 zł, półrocznie — 260 zl, 
rocznie — -520 zł.

Brakujące numery „Głosu” można za­
mówić pod adresem: Centrala Kolportażu 
Prasy 1 Wydawnictw „Ruch” — Dział 
Prasy Zdezaktualizowanej ul. Towaro­
wa 38. 00-830 Warszawa, tel. 20-12-71 wewn. 
249.

Ogłoszenia przyjmuje: Wydawnictwo 
Współczesne, RSW „Prasa—Książka— 
Ruch", ul. Wiejska 12, 00-490 Warszawa, 
Dział Wydawniczy, tel. 28-24-11 wewn. 
195, Ceny ogłoszeń: urzędowych — 95 zł 
za 1 cm’ powierzchni, drobnych — 30 zł 
za 1 wyraz tub znak mający oddzielne 
znaczenie (50 proc, rabatu dla ogłoszeń 
dot. poszukiwania pracy). Za pośrednic­
two w przekazywaniu ofert — opłata do­
datkowa w wysokości 50 zl. Należność za 
ogłoszenie prosimy wpłacać na konto 
NBP III OZM Warszawa 1036-5223.

Uwaga! Dla osób zamieszczających 
ogłoszenie drobne: wpłacenie kwoty wy­
liczonej według wyżej podanego cenni­
ka skróci czas realizacji.

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW 
„Prasa—Książka—Ruch”, ul. Nowogrodz­
ka 84/88 02-017 Warszawa, Nakład 70.000 
egz. M-7S



Mieczysław Bilski

N uiiihsuisb ssmrasasa

WYCHOWANIE
W NIETRZEŹWOŚCI

Ośrodek w Gródku n. Bugiem. Nale­
ży do władz miasta, Sokołowa Podlaskie­
go, a nazywa, się: Miejski Ośrodek re­
kreacji i wypoczynku. Ludzi tutaj zaw-. 
sze dużo. Domki, niektóre, ładne, niektó­
re na wpół zdewastowane, ale wynaj­
mowane. Bug coraz brudniejszy, nikt 
na to jednak nie zważa, kąpiących się 
■nigdy nie brakuje.

Kto wypoczywa w ośrodku? Część 
domków wykupują zakłady pracy, ofe­
rując wczasy z icyżyioieniem. Wiele o- 
sób nie korzysta z tego ostatniego. Wła­
sny wikt zapewnia swobodę ruchów, 
mimo trudności zaopatrzeniowych lu­
dzie jakoś dają sobie radę. Aż trudno 
uwierzyć, że w takim grajdołku, gdzie 
mało sklepów, gdzie nie ma restauracji 
czy gospody, całe rodziny mogą się wy- 
karmić na własną rękę.

Jak na każdych tego rodzaju wcza­
sach, również i tutaj przebywa mnóstwo 
młodzieży i dzieci. Wiadomo — waka­
cje! Część, domków i tak zwane pokoje 
gościnne w jedynym murowanym 'domu 
zamieszkują brygady budujące jakąś za­
porę na Bugu. Młodzi robotnicy jeżdżą 
do pracy autobusami Mówi się o tych 
pojazdach, że to są „wesołe autobusy”. 
A wesoło jest również i w domkach, 
zwłaszcza kiedy zapadł zmrok. Mówi 
się. że wted.y domki są całkowicie pi­
jane...

A oto obrazek z jednego z powszed­
nich dni. Na krawężniku głównej alejki 
przecinającej ośrodek bawią się dzieci. 
Bawią się w sklep. Tu piaseczek imi­
tujący mąkę, tutaj drobny żwirek, ni­
by cukier, tam listki., jako jarzyny, 

■wszakże wręcz imponująco prezentuje

się dział sprzedaży alkoholu. W wyod­
rębnionym, eksponowanym miejscu, sto­
ją równiutko ustawione butelki: po „czy- 
ścioszce” świeżo wypitej przez miesz­
kańców wesołych domków, po gatunko­
wych trunkach wyżłopanych wcale nie 
cichaczem przez lepszych gości wcza­
sowych, są flaszki w „sklepiku” z naj­
rozmaitszymi etykietami, nawet za­
granicznymi. Oto jak nas dzieci wi­
dzą...

Młodzież pozostawiona, sama sobie, 
organizuje głośne życie. Słownictwo, ie 
pożal się Boże i to bez żadnego skrępo­
wania. Cóż, nie ma tu żadnych atrak­
cyjnych zajęć, każdy robi to, na eo go 
stać. Wiadomo, im większy grajdołek, 
tym trudniej o racjonalny program do­
brego spędzania wolnego czasu.

Owszem, jest w ośrodku jeden stół 
do tenisa, coś tam jeszcze można by 
znaleźć. Tyle że jest tego zbyt mało, 
nie sprzyja to tworzeniu choćby mini­
malnej jakości zajęć' rekreacyjnych. Po­
dobnie przy wodzie. Żadnej nauki pły­
wania, żadnej opieki nad kąpiącymi się 
w wartkiej rzece. Kąpią się pijani pod 
hasłem: ratuj się jak możesz, a że mogą 
niewiele, aż dziw, że nie toną.

W recepcji ośrodka, jako że w pobliżu 
i trochę odeń dalej pracują rolnicy, 
sprzedaje się płyny. Słusznie, że zadba­
no ' o wody mineralne. Kupić je można 
było zawsze, w nieogranwzonych ilo­
ściach. Ktoś jednak wpa-dł na pomysł 
sprzedawania piwa. I jest go zawsze 
dość. Pijalnią stały się ławki na skar­
pie prowadzące do pływalń’. Ładny wi­
dok, woda szumi, wietrzyk wieje. Bu-

po drugiej pustoszeją, w 
głowach pijących burzy się piwo. Dzieci 
patrzą i naśladują, pociągając z butelek 
mineralkę. Do domków wracają udając 
pijanych, bo dorośli idą pijani, wcale 
nie udając. Dominuje „łacina", płynąca 
g młodych i starszych.

Stare, ograne filmy prezentuje się w 
pirodku dwa razy w tygodniu na otwar­
tym powietrzu. Wśród widzów przewa­
żają dzieci, najwięcej ich na ławkach. 
Widać jak złaknione są jakiejś zabawy. 
Skoro jednak nie ma, to dobre i kino, 
mimo że niewiele się rozumie, bo napi­
sy szybko uciekają. Jeden z młodych, 
który tutaj sobie zaplanował wakacje, 
nastawiał magnetofon z • kasetami, go­
dzinami „trenował”, udając perkusistę. 
Kijami z ułamanych gałęzi uderzał w 
krzesła, talerze do zupy, w drzwi szafy. 
Nawet nieźle mu to wychodziło. Ale czy 
na zdrowie?

Teren jest typowo rolniczy. Pola po­
przecinane są prowadzącymi w różnych 
kierunkach wiejskimi drogami, które 
prowadzą w cudowny, niedostępny w 
warunkach miejskich pejzaż. Wymarzo­
ne miejsce dla uprawiania turystyki. 
Można godzinami spacerować, podziwia­
jąc bogactwo natury. Mie jscowości mają 
tu i ówdzie charakter historyczny. Zre­
sztą nie brak szlaków turystycznych. Na 
ich trasie nie widziałem jednak tych z 
domków. Tkwili w nich niczym więź­
niowie, jakby nie mieli świadomości, że 
intensywny spacer może mieć zbawien­
ny wpływ na ich samopoczucie i chronić 
od spędzania czasu przy bimbrze (tako­
wy był też do zdobycia) lub przy pi­
wie.

Dorośli robią, co chcą, i to jest ich 
osobista sprawa. Chcą pić, niech piją, 
choć przecież mamy ustawę antyalkoho­
lową. Ale ustawa sobie, a życie sobie, 
płynie wesoło i „na gazie”. Martwię się 
jednak, o tych, którzy chcieliby — tak 
sądzę, a -mam na myśli uczniów — spę­
dzać wakacje godziwie, atrakcyjnie, nie 
patrząc na ochla-pusów i na takie, a nie 
inne zachowanie dorosłych. Co więc ro­
bić, żeby skończyć z tą byle jaką wspól­
notą życia ludzi dojrzałych (czy na­
prawdę dojrzałych) z młodymi jeszcze 
nie ukształtowanymi?

Obywatelu kuratorze, w mieście wo­
jewódzkim Siedlce! Ja chętnie widział­
bym w Gródku wizytatorów, gdy tam 
wypoczywa młodzież szkolna. Może był­
by z tego jakiś pożytek? Kto wie.

FRASZKI

plotą

Postawię łóżeczko 
w kąciku klasy 
1 już mam piękne,

beczkę soli.
Dzisiaj — cen:

JAK ROSNĄC 

NAUKOWO ESPOSOBY

Skorą nauka wkroczyła do różnych dzie­
dzin życia codziennego, to prawdopodob­
nie wkroczy także do życia szkoły. Trud­
no! Trzeba więc umieć ustawić się do niej. 
Ogólnie mówiąc, nauczyciele mają tutaj 
przed sobą dwie możliwości; albo być tra­
dycyjnym konsumentem wiedzy, albo zo­
stać współtwórcą nauki, podejmując się 
własnej pracy naukowo-badawczej.

Gdy idzie o konsumowanie nauki, to na­
leży zwracać uwagę na menu oraz na spo­
sób podawania potraw, bo nierzadko nie 
strawne lub nieprzyswajalne, co wynika nie 
tylko z właściwości naszych organizmów. 
W naukowym menu pedagogicznym poja­
wiają się coraz to nowe nazwy potraw, tak 
że traci się orientację, co z tego można sen­
sownie wybrać. Nierzadko za wyszukaną 
nazwą potrawy kr-yje się stara lura, tylko 
przemyślnie przyprawiona rozmaitymi pi- 
kantnościami, obficie zaczerpniętymi ze 
słownika wyrazów obcych. Słownik wyra­
zów obcych — to główne źródło wiedzy 
niektórych naszych pisarzy pedagogicz­
nych. Im młodszy kuchcik, tym wykwint­
niej nazywa stare potrawy, nierzadko nie­
świeże lub wykradzione innym. Również 
osoby w ogóle nie będąae pedagogami czy- 
M sil doskonale jako pisarze pedagogicz­

ni. Uważają, że tak można, bo piszą prze­
cież „tylko dla nauczycieli”!

Natomiast współtworzenie nauki przez 
nauczycieli i dyrektorów szkól wymaga 
szczególnych umiejętności. Ta grupa zawo­
dowa słabo dotychczas zaznaczyła swoją 
obecność wśród teoretyków pedagogiki. 
Wiadomo, że chcąc tworzyć, trzeba naj­
pierw rozejrzeć się za dobrymi wzorcami. 
Niektóre z nich, takie które, prowadzą do 
szybkich i ewidentnych wyników, opiszemy 
niżej.

Najprymitywniejszym sposobem jest 
przepisywanie czyichś myśli bez powoły­
wania się na ich autora. Ale istnieje też 
sposób udoskonalony. Oto przeprowadzasz 
jakieś maleńkie, symboliczne badanko, np. 
zbierzesz 20 ankiet, zestawisz ich wyniki 
w tabelce, ale rozbudowanej do granie mo­
żliwości, a następnie każdą wielkość w ta­
belce mnożysz, powiedzmy przez 30. Kto 
sprawdzi, czy rzeczywiście przeprowadziłeś 
tylko 20 ankiet czy 600? Ty sam dyploma­
tycznie jakoś unikasz dokładnego sprawoz­
dania z przebiegu badań, niby to ze wzglę­
du na brak miejsca w druku.

Ale ten sposób można jeszcze udoskona­
lić, jeżeli uzyskane wyniki ogłosi się sa 
zgodne * wynikami badań jakiegoś nie­

kwestionowanego autorytetu. Powołujesz się 
na niego, obdarzasz go kilkoma kompleme­
ntami, przez co zyskujesz tarczę ochronną 
dla siebie i twoich „badań”.

W nauce istnieje zwyczaj nieosobowego 
wyrażania się. Nadaje się- on świetnie do 
twoich zamiarów. Tylko na początku pracy 
powiadamiasz lakonicznie, że sam prowa­
dziłeś jakieś badania, a potem już używasz 
formy bezosobowej a więc mówisz że „zba­
dano” „wyliczono”, „ustalono” i całkiem 
swobodnie przytaczasz myśli innych auto­
rów. Gdyby cię ktoś „zahaczył”, a że nie 
odwołałeś się do właściwego źródła, że nie 
zrobiłeś rzetelnie przypisu, to można w ra­
zie czego zwalić „na te maszynistki”. Zre­
sztą na ogół nie zauważają, a jeśli nawet 
zauważają, to nie potępiają publicznie. To 
ci daje szanse.

Czasami jednak trudno jest przemilczeć 
czyjeś badania, chociażby dlatego, że są 
ogólnie zanadto znane. Wtedy w tekście 
pracy wspominamy oględnie nazwisko od­
powiedniego autora, ale nie robimy dokła­
dnych przypisów źródłowych. Kto nie czy- 

1 tał tamtego dzieła, nie rozróżni, co jest 
twoją zasługą a co tamtego, w końcu , więc 
przypisze wszystkie zasługi tobie. Jest to 
nieoceniony zabieg także wtedy, gdy prze­
kręcamy cudze myśli, albo nie potrafiliśmy 
ich zrozumieć.

Albo gdy się dowiesz, że ktoś przygoto­
wuje konferencję naukową na jakiś ory­
ginalny temat, gdy już go ujawni i udostę­
pni wyniki swych badań, gdy nawet za­
mówi sobie referentów, wtedy ty wkra­
czasz odważnie i o miesiąc lub dwa wcze- 
śniej sam organizujesz konferencję na ten 
sam temat, ba zapraszasz tych samych re­
ferentów. Wtedy już łatwo zostaniesz „pre­
kursorem”. Tak samo możesz zrobić, gdy 
na jakiejś konferencji usłyszysz, że ktoś 
prowadził dłuższe badania i złożył na ten 
temat pracę do druku. Wówczas ty szyb- 
eiutko starasz się wywiedzieć, o czym on. 

tam pisze, chwytasz choćby kilka myśli i 
w jakimś zaprzyjaźnionym czasopiśmie lub 
we własnej małej poligrafii, rżniesz arty­
kulik na ten temat. Ze zdziwieniem zauwa­
żasz, że „nikt dotychczas” nie zajmował się 
tą sprawą, tyło ciebie zaprzątała ona od 
dawna, że masz wiele własnych przemy- 
śłeń, których tutaj nie publikujesz, a wre­
szcie wzywasz innych, by zajęli się wynale­
zioną przez ciebie problematyką. I już je­
steś prekursorem lub chociażby prekursor- 
kiem. I po co ci marnować czas na długie 
badanie, skoro są inne sposoby osiągania 
sukcesu? A etyka — zapyta ktoś? Owszem, 
tak, ona powinna obowiązywać... innych.

A oto jeszcze inny wzorzec. Jak wiado­
mo, od przełomu XIX i XX wieku rozwi­
jał się w Europie i Ameryce ruch szkól 
eksperymentalnych. Mają one swoje mo­
nografie, a także opracowania zbiorcze, jak 
np. znane prace polskich autorów o ekspe­
rymentach pedagogicznych w świecie oraz 
Polsce od roku 1900. Otóż bierzesz sobie 
ze dwie książki z opracowaniami zbiorczy­
mi, wygotowujesz z nich ciekawsze inno­
wacje pedagogiczne, łączysz je w jedną ca­
łość, zaprawiasz nowoczesną terminologią, 
z prospektu wystawy zagranicznej na te­
mat budownictwa szkolnego spisujesz pe­
wne idee oraz modele budynków i... ogła­
szasz się odkrywcą czegoś nowego. Pro­
jekt nowoczesnej szkoły możesz nazwać 
początkowo skromnie np. „kdczydolska 
szkoła przyszłości”, a z czasem ambitniej, 
np. „kosmiczna szkoła przyszłości". Tylko 
trzeba umieć podłączyć się z nią pod jakiś 
autorytet naukowy, który ją opromieni 

i (chociażby niechcąco i przypadkowo).
Nauka nie ma wymiarów, więc i sposobów 

robienia na niej interesów także jest wie­
le. Sam możesz rozwijać je twórczo. A nie 
musisz mieć skrupułów, bowiem „kradzięń 
dóbr duchowych" to nawet brzmi dumnie!
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DZIENNIKARZ „GŁOSU" 
W GRONIE LAUREATÓW

Wśród nagród i wyróżnień przyznawa­
nych dziennikarzom i pracownikom prasy 
specjalne miejsce zajmuje doroczna nagro­
da prezesa RSW „Prasa-Książka-Ruch”. W 
tym roku w przeddzień 22 lipca wręczono 
również takie nagrody zespołom redakcyj­
nym i poszczególnym dziennikarzom. Mi-, 
ło nam poinformować, że wśród laureatów 
indywidualnych nagród znalazła się nasza 
koleżanka redakcyjna, Maria Rybarczyk, 
zastępca redaktora naczelnego „Głosu". 
Serdecznie gratulujemy jej tego zaszczyt­
nego wyróżnienia. Zespół redakcyjny


